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Prenumerata w Warszawie:

Rocznie . . . Rs. 7 kop. — 
Półrocznie. . „ 3  „ 60
Kwartalnie. . n 1 „ 75
Miesięcznie . „ — „ 60

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedyńczego nume­
ra bez dodatku kop. 20.

Prenumerata na Prowinoyi 
i w Cesarstwie:

Rocznie . . . Rs. 9 kop. — 
Półrocznie. . „ 4 ,  60 
Kwartalnie . „ 2 ,  25

Za Granicą:
Rocznie . 12 guld.— 18 m.
Półrocznie. 6 „ 9 „

Ogłoszenia przyjmuje księ­
garnia T. Paprockiego i S-ki 
pokop. 10 za wiersz petitowy 
lub za jego miejsce; Rekla­

my po kop. 25.

TYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY.

Wychodzi co Sohota.
B E 1 I A H .C Y J J L t  Nowy-Świat Nr. 21 m. 20.
E k s p e d y c y j a  g ł ó w n a :  N ow y-Św iat Nr. 41, 

w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki.

Co kwartał dodaje się bezpłatnie 
jeden zeszyt dzieł naukowych.

TREŚĆ: Słuszne żądanie, przez L.
Muzea prowincjonalne, przez Z. Wasilewskiego.
Geneza i znaczenie filozofii Szpencera, przez JoW a  

Piske’a.
„Bez dogmatu“. Luźne notatki, przez R. Skrzyckiego.
Bez obłudy, przez Maryjana Bohusza.
Głosy: Zniesienie premii. — Drzewa czy ludzie — To­

warzystwo kolonizacyjne. — Emigracyja galicyjan.
Z obcego świata, przez J. H. Siemienieckiego.
Korespondencyja: Z Wilna, przez Sama.
Przegląd społeczny: Łódź, Poniewież, Petersburg, Kra­

ków.
Przegląd polityczny.
Kronika powszechna.
Kronika literacka.
Odpowiedzi od redakcyi.
Ogłoszenia.
Odcinek: Dobre prawo stare dziewicze, przez Dr Frań. 

Slamę (dok).
W dodatku: Wróg ludu, dramat w 5-u aktach przez Hen­

ryka Ibsena, przekład H. B. Arkusz 13 ty (dokończenie).

Od R edakcyi.

Z powodów nieprzewidzianych zeszyt 
pierwszy Psychofizyjologii Herzena, mają­
cy stanowić dodatek za kwartał trzeci, 
nie mógł być wydany w swoim czasie. Ro- 
zeszlemy go prenumeratorom wraz z ze­
szytem drugim w ciągu kwartału na­
stępnego.

W dodatku arkuszowym rozpoczniemy 
w przyszłym numerze druk dzieła p. t. 
ŁuŻyce. Wrażenia z podróży, przez Wil­
helma Jelskiego.

Zwracamy uwagę szanownych czytel­
ników .na zamieszczone na ostatniej stro- 
nicy ogłoszenie o dziełach Herberta Spen­
cera.

słuszne Udanie.
W poprzednim numerze Głosu wspomnieliśmy 

o wydanej przez Towarzystwo wzajemnej po­
mocy subjektów handlowych i przemysłowych 
odezwie w sprawie święcenia niedzieli. Pozy­
skanie koniecznego wypoczynku po pracy jest 
oddawna gorącem, powszechnem pragnieniem

pracowników handlowych, pierwszy raz jednak 
dopiero pragnienie to wyrażonem zostało w for­
mie poważnej. Wypoczynek niedzielny słusznie 
subjektom się należy, praca ich bowiem jest nie­
raz bardzo uciążliwą.

W  wielu gałęziach handlu pracujący zajęci są 
w ciągu 12, 14 i więcej godzin, z krótkiemi 
przerwami na śniadanie i objad. Prawda, że 
w ciągu tych kilkunastu godzin często odpoczy­
wają, ale odpoczynek taki niepewny, bo lada 
chwila może być przerwany, nie usuwa znużenia. 
Zajęcie subjekta nuży przedewszystkiem jedno- 
stajnością, a zarazem wymaga ciągłej przyto­
mności umysłowej i sporej dozy cierpliwości. 
Spędzanie całego dnia w pomieszczeniu ciasnem, 
często przesiąkniętem szkodliwymi wyziewa- 
mi,dusznem w lecie a chłodnem w zimie, fatal 
nie wpływa na .zdrowie pracowników handlo­
wych.

Ludzie ci posiadają też pewne potrzeby umy­
słowe, których zaspakajać nie mogą, bo nie mają 
na to czasu. Znużeni całodziennem zajęciem 
nie są nawet zdolni do czytania poważniejszego, 
trudne zaś im znaleźć wolną godzinę, aby wy­
słuchać odczytu lub koncertu. Jeżeli mają ro­
dzinę, widują się z nią dorywczo tylko, przy 
objedzie lub wieczorem przed udaniem się na 
spoczynek i rano, przed pójściem do sklepu. 
Rzecz jasna, że nie do wszystkich stosować się 
to może, w zajęciach handlowych bowiem spo­
tykamy najrozmaitsze warunki pracy, w każdym 
razie jednak znaczna większość subjektów ma 
słuszne prawo domagać się wypoczynku przy­
najmniej w niedzielę.

Przyznanie im prawa do tego nie napotyka 
właściwie żadnych zasadniczych przeszkód. Po­
trzebna dla spożycia ilość towarów nie zmniejszy 
się, kiedy sklepy zamknięte będą przez jeden 
w tygodniu, ani nawet wtedy, gdyby przez jeden 
dzień tylko były otwarte. W Anglii, kraju par 
excellence handlowym, wszystkie sklepy zam­
knięte są w niedzielę i nikt nie skarży się na to. 
Chodzi o to tylko, żeby wszystkie handle były 
zamknięte, inaczej bowiem nierówne będą wa­
runki współzawodnictwa.

Narazi to może kupujących na pewne niedo­
godności, u nas bowiem wszyscy: i ci, co przez 
tydzień cały pracują i ci, co próżnują przez cały 
tydzień, przyzwyczaili się załatwiać wszystkie 
sprawunki w niedzielę. W małych miastach 
istotnie trudno ściśle przeprowadzić święcenie 
niedzieli, tam bowiem główny kontyngens kupu­
jących stanowią włościanie, którzy w dzień 
wolny od pracy śpieszą do miasta. Ale miesz­
kańcy większych miast, nawet rebotnicy i rze­

mieślnicy mają zazwyczaj możność w dzień po­
wszedni kupić, co im potrzeba. Zresztą należa­
łoby zostawić trwające kilka godzin targi nie­
dzielne na produkty spożywcze, odzież, obu­
wie i t. d., zwykle bowiem na targach takich 
ludność uboższa nabywa potrzebne jej przed­
mioty.

Jeżeliby ustaliło się u nas poszechne święcenie 
niedzieli, to niewątpliwie, jak to dzieje się w An­
glii, wszedłby w życie zwyczaj uwalniania robot­
ników od zajęć w sobotę o kilka godzin wcze­
śniej, niż w inne dni. W takim zaś razie nie by­
łoby dla święcenia niedzieli żadnej innej prze­
szkody poważnej, oprócz tej, o której kilka słów 
powiedzieć tu należy.

Zamknięcie w niedzielę sklepów chrześcijań­
skich ułatwiłoby współzawodnictwo żydom, 
zwłaszcza wobec faktu, że znaczna większość 
ludności miejskiej, nie tylko ze sfery robotniczej 
i rzemieślniczej, ale i ze sfery drobnego miesz­
czaństwa przyzwyczaiła się załatwiać sprawunki 
w niedzielę. Ta okoliczność jest przeszkodą, 
o którą rozbić się mogą słuszne wymagania 
subjektów handlowych. Gdyby nie ten wzgląd 
niewątpliwie pracodawcy chętnie zgodziliby się 
na święcenie niedzieli, zwłaszcza ci, którzy oso­
biście zajmują się handlem. Teraz zaś trudno 
dziwić się nawet, że są dla tej sprawy niechętni, 
gdyż święcenie niedzieli wzmocniłoby szanse 
współzawodnictwa żydów, z którymi walka kon­
kurencyjna i tak jest bardzo trudną.

Dla tego to sądzimy, że sprawa święcenia nie­
dzieli może być pomyślnie rozstrzygniętą tylko 
w drodze przymusu prawnego. Dzisiaj już do 
pewnej godziny sklepy, z wyjątkiem spożyw­
czych i t. p., w niedzielę i święta powinny być 
zamknięte, bez względu na to, czy należą do 
chrześcijan, czy do żydów. Trzeba więc tylko 
zakaz ten rozciągnąć na dzień cały. Wprawdzie 
żydzi wtedy świętowaliby dwa dni w tygodniu. 
Zresztą znaleźliby żydzi sposób na to: nieje­
dnokrotnie już poruszano w pismach żydow­
skich (zdaje się i w naszym Izraelicie) sprawę 
przeniesienia szabasu z soboty na niedzielę, 
czemu, jak się zdaje, względy religijne nie 
stoją na przeszkodzie. Zmiana taka z wielu 
względów byłaby pożądaną, obowiązkowe 
zaś święcenie niedzieli przyspieszyłoby jej 
dokonanie.

Z powyższych powodów sądzimy, że sprawa 
święcenia niedzieli nie może być ostatecznie 
rozwiązaną na drodze, jaką Towarzystwo wza­
jemnej pomocy subjektów obrało. Współczując 
szczerze jego usiłowaniom, pragniemy, żeby 
przypuszczenie nasze okazało się mylnem, alehttp://rcin.org.pl



jesteśmy przekonani, że w najlepszym razie 
część kupców tylko zgodzi się na danie praco­
wnikom swym należnego wypoczynku. Zape­
wne, będzie to pewnym postępem i pozwoli 
z czasem podjąć znowu tę sprawę z nadzieją 
lepszego skutku. Czyż jednak niema wdanym 
wypadku innej, właściwszej, bo obiecującej pe­
wniejsze rezultaty, drogi działania? Droga ta, 
jak  zaznaczyliśmy poprzednio, istnieje, należy 
tylko iść po niej energicznie.

Towarzystwo wzajemnej pomocy subjektów 
handlowych i przemysłowych, jako instytucyja 
legalnie działająca, może i powinno wystąpić 
z podaniem do właściwej władzy w sprawie 
święcenia niedzieli. Sprawa obowiązkowego 
wypoczynku niedzielnego, o ile pamiętamy, była 
już podejmowaną kilkakrotnie i przychylnie 
w sferach decydujących przyjętą, pomyślnemu 
zaś jej dla pracowników załatwieniu stanęły na 
przeszkodzie względy formalne, których usu­
nięcie nie przedstawiałoby teraz wielkich tru­
dności. Ten zaś wzgląd, że podanie Towarzy­
stwa byłoby powtórzeniem wcześniej już wnie­
sionych podań subjektów handlowych Peters­
burga, Moskwy i kilku innych większych miast 
Cesarstwa, którzy również poruszyli sprawę obo­
wiązkowego wypoczynku niedzielnego, miałby 
niewątpliwie wpływ pomyślny.

Przymus prawny święcenia niedzieli prędzej 
czy później stanąć musi na porządku dziennym, 
trzeba więc tylko starać się o przyspieszenie 
decyzyi władzy w tej sprawie, co już zależy 
przeważnie od mniej lub więcej gorliwych usiło­
wań klasy zainteresowanej. Działalność prawo­
dawcza dzisiaj rozwija się w kierunku ochrony 
pracowników wszelkich kategoryj i uregulo­
wania stosunku ich do pracodawców, należy więc 
z dążenia tego skorzystać. Volenti non fit in­
juria,, prawodawstwo nie może więc wobec in­
nych spraw pilnych zwracać szczególnej uwagi 
na położenie pracowników handlowych, jeżeli 
oni sami nie przypominają o tern w sposób wła­
ściwy.

L.

46 0

DOBRE, STARE PRAWO DZIEWICZE,
Przez

D r ,  IF1 r a n . ,  S l a n a ę ,

{Dokończenie).

II.
Walka o męża.

Spór o warkocz skończony, ale dziewuchy 
jeszcze się nie pogodziły. Każda ze stron po­
niosła straty. Zuźka pozbyła się warkocza, który 
zdobyła Maryśka, ale cóż! Ma warkocz, lecz 
straciła miłego, którego tak kochała, jak go ni­
gdy Zuźka kochać nie będzie. A ten zdrajca 
jeszcze więcej przylgnął teraz do Zuźki i ani o to 
dba, że Zuźka chodzi w czepeczku, jako zawit- 
ka. Jakby rozum stracił. O Maryśkę ani dba, 
już do niej nie chodzi, a jeżeli gdzie spotka, 
udaje, że nie widzi.

Tak go oczarowała ta „czarownica.“ Ale 
Maryśka nie traci nadziei; przecież wszystkie 
dziewuchy i baby z całej wsi trzymają jej stronę 
i nienawidzą Zuźki. Zuźka Pawła nie dostanie; 
nie śmie go dostać. Takie jest zdanie prawie 
całej wsi. Paweł ma się wrócić do Maryśki, 
musi się wrócić, gdyż to już nawet inaczej być 
nie może. Ażeby Maryśka nie przegrała, jak

G Ł O S .

MUZEA PROWIECYJOEALEE.

Omnia omnibus.
I.

Na Syberyi.

W maju 1887 roku obchodził Minusińsk uroczy­
ste święto. W małem okręgowem miasteczku sy- 
beryjskiera, gdzieś na południu Jenisejskiej guber- 
nii, zdała od świata, znużonego tryumfami cywiliza- 
cyi, zakładano w religijnem skupieniu kamień wę­
gielny pod budowę własnego przybytku wiedzy. 
Fundamenty gmachu, u których zebrała się garst­
ka inteligencyi miejscowej w otoczeniu przedstawi­
cieli miasta i szarej masy ludu, były ucieleśnieniem 
w ciągu dziesięciu lat wzbierających pożądań mia­
sta: „Muzeum publiczne w Minusińsku“ doczekało 
się własnego gmachu! W dniu tym święcono za­
razem dziesięciolecie instytucyi; miało już wtedy 
muzeum sympatyje miejscowej ludności, uznanie 
uczonych, było przedmiotem chluby nie tylko mia­
sta, lecz i kraju całego: stwierdzały to dowodnie li­
sty i telegramy, z okazyi tej uroczystości przez za­
rząd odbierane.

Od tego czasu stanął już okazały budynek i mu­
zeum z ciasnego pomieszczenia przy szkole zostało 
przeniesione na nową siedzibę. Dziś w niczem nie 
przypomina dawnej postaci, kiedy z ulicy zwracało 
na się uwagę wielkiemi płytami kamiennemi z ru­
nicznymi napisami, płytami, które dla braku miejsca 
wewnątrz, stały na ulicy, wsparte o ściany skrom­
nego domu szkoły miejskiej. Zajmuje ono obecnie 
wcale pokaźny gmach, przypominający budową ar­
senał, obejmujący w podstawie 100 kwadratowych 
sążni przestrzeni, 7 sążni zaś wysoki. Na parte­
rze tego gmachu mieszczą się właściwe sale muze­
alne, na pierwszym piętrze — dział pedagogiczny, 
biblijoteka główna i zapasowa, sala zajęć, laborato- 
ryjum, sala zebrań. Po za tern do muzeum należy 
stacyja metereologiczna i skład udoskonalonych 
narzędzi rolniczych. ł)

Ostatnie sprawozdanie muzeum podaje, że w r. 
1890 posiadało ono w swych zbiorach 33,255 oka­
zów, zgrupowanych w dziewięciu działach. 2) Cyfra 
to tak znaczna, że zdumiewa i wywołuje pytanie; 
zkąd muzeum lokalne zdobywa takie zbiory? Kto 
to zbiera? Dla kogo się to robi? Znamy przecież 
kraje w Europie z rowiniętem rolnictwem i przemy­
słem, w których muzea, popierane przez magnatów,

') 1 „Otczet po postrojkie zdanija dla Minusinskago 
Muzeja i biblijoteki1/  Minusinsk 1890.

a) Kratkoje opisanije Muzeja. Piereuzeń jego kollekcyj" 
(Dodatek do sprawozdania za rok 1890), Krasnojarsk.

pierwszą rażą, weźmie sobie adwokata, a takiego 
tęgiego adwokata, że sąsiadka, która go miała 
za obrońcę przed pięciu laty, dotąd jeszcze opo­
wiada, jak  on to pięknie gadał. Sąsiadka tam 
tego nie rozumiała, co tam gadał, bo to było po 
niemiecku, ale że to było piękne, rzecz oczywi­
sta, bo się panowie w sądzie śmieli i ona wy­
grała.

Więc znowu zjawiła się Maryśka przed sądem. 
A ma już swego adwokata i staje teraz jako 
strona obwiniająca. Cieszy ją  niby ten adwokat, 
ale tam, głęboko, w sercu, nie wierzy w jego 
obronę. Wtedy sprawa jej była o wiele, o wiele 
sprawiedliwszą, a mimo to przegrała. Adwokat 
jej mówił, że na to jest teraz paragraf i zwy- 
cięztwo pewne. Ale co tam paragraf! Maryśka 
jest smutna, nie wierzy już w te paragrafy. 
Szkoda, że to stare, dobre prawo dziewicze już 
teraz za nic. To było prawo!... Poprzednio 
miała to prawo za sobą, a pomimo to prze­
grała.

A zdaje jej się, że przegrała wtedy na zawsze: 
straciła serce Pawiowe, a to największa prze­
grana. Sam Pan Bóg jeno wie, czy ten nowy 
paragraf, razem z adwokatem, wrócą jej serce 
stracone.

Jak ją dawniej ten Paweł całował, jak gorąco 
przyciskał do serca! Gdy jej ślubował, że ją  
weźmie za żonę, stawiała sobie w myśli zamki 
na lodzie o przyszłem, spokojnem życiu małźeń-

stoją pustkami. W okazałych gmachach nie bywa 
tam nigdy tak dużych zbiorów, żeby się ich nie da­
ło, w razie potrzeby, na strych wyrzucić. Dla 
czego inaczej dzieje się w Minusińsku? Tam mamy 
zjawisko wprost przeciwne. Młode społeczeństwo 
tamtejsze nie powierza losów swojej cywilizacyi ży­
dom, ani swojskim magnatom; jak się przekonamy 
później z historyi omawianego muzeum, powstało 
ono jakby samo, na wezwanie garstki inteligencyi, 
dźwignięte siłami całego młodzieńczego społeczeń­
stwa. W pewnym odłamie prasy w zaraniu istnienia 
muzeum w Minusińsku stawiano podobne pytaniai za­
przeczono muzeom prowincyjonalnym wszelkiej racyi 
bytu. Krytykę ich opierano właśnie na tym fakcie, że 
muzea w miastach stołecznych, cieszące się popar­
ciem ludzi bogatych, rządu, wiodą nędzny żywot. 
Jeżeli nawet są bogate, to nikt z nich nie korzysta.

P. M. Martijanow, założyciel i dotychczasowy j 
kierownik muzeum w Minusińsku, przywiózł z sobą 
do tego miasta skromną ideję zbierania kolekcyj 
w zakresie przyrodniczym. Pragnął skupić w jed- 
nem miejscu osobliwości przyrody, mało tutaj zba- i 
danej, i dać miejscowej ludności jeden więcej śro­
dek kształcenia się. P. Martijanow jest kierowni­
kiem miejscowej apteki.

W r. 1874 swoje zbiory prywatne, składane przy 
aptece, oddał do użytku szkółki miejskiej. Zajmo­
wały one w pokoju, przeznaczonym na pierwszą 
klasę szkółki, trochę ściany i dwie szafy. W miarę 
wzrastania zbiorów dojrzewała myśl muzeum pro- 
wincyjonalnego. Ci, co patrzyli na kolekcyje, w o- 
czach rosnące, zapalali się do nich; kto mógł i czem 
mógł przyczyniał się do ich rozwoju. Idea muze­
um wykluwała się zrazu nieśmiało; zawiązek przy- 
tern był tak skromny, że sam założyciel jeszcze 
w r. 1876 (jak to widać z opisu kolekcyi wtedy 
sporządzanego) nie przypuszczał, by powstanie 
muzeum było rzeczą biizkiej przyszłości. Sam nie 
był pewien, w jakim stopniu i jak prędko przyczy­
nią się do jego rozwoju okoliczności, a głównie 
ogół 4) dla którego muzeum miało być przybytkiem 
wiedzy. Wątpliwości w tej mierze, znikły nieba­
wem. W tymże roku na popisie w szkole miejskiej 
nauczyciel p. Sajłotow w przemowie przedstawił 
sprawę muzeum i prosił o dostarczanie okazów.

Przypomina mi się tutaj odpowiednia chwila 
w dziejach pewnego muzeum w Warszawie. Za­
łożyciel rozesłał pareset bardzo wymownych listów 
do ludzi głośnych z nazwiska rodowego, majątku, 
inteligencyi lub stanowiska. Niewiem, czy 5% li­
stów znalazło oddźwięk. Nie opłaciły się marki 
i papier. Po kilku latach muzeum zamarło, oboję­
tne dla ogółu.

Otóż pod koniec tegoż roku, kiedy p. Sajłotow 
odezwał się do mieszkańców Minusińska, w szkole
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skiem i raz, raz jedyny w szale miłosnym zapo­
mniała się...

Przecież go tak kochała!
A teraz, tutaj w sądzie, wszystko jej to Paweł 

w oczy zapiera. Wszystko zapiera, że aniby 
człowiek nie uwierzył, iż można tak bezczelnie 
kłamać. On, który jej obiecywał tyle, on, który 
jej zabrał spokój i który wie, że wkrótce ludzie 
będą nią tak pogardzać, jak pogardzali Zuźką, 
on teraz nie chce wiedzieć o niczem...

Świadków Maryśka niema, jeno Pan Bóg o tern 
wie. Więc Pana Boga woła teraz za świadka, 
przysięga. Wyciągnęła prawą rękę przed czar­
nym krzyżem, przed którym palą się dwie świe­
ce, sędzia podniósł jej trzy palce, a terali wzywa 
imienia boskiego na świadectwo, że mówić bę­
dzie prawdę. I mówi potem, że gdyby Paweł 
nie był jej obiecał wziąć ją  za żonę, nie byłaby 
się zapomniała..., że przed tern była porządną 
dziewczyną, a teraz, o wstydzie!... Czepek bę­
dzie musiała włożyć na głowę, choć męża mieć 
nie będzie. A to przecie wstyd być zawitką!

Płacze Maryśka gorzko i wzrusza wszystkich 
przytomnych.

„Przebaczyłabyś mu, gdyby cię wziął za żonę?“ 
zapytuje jej sędzia.

Ze spuszczonym wzrokiem odpowiada: „Tak,“ 
a płacząc dodaje: „Przecieżem jeno jego kochała, 
innegom nie znała!...“

I
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zebrało się tyle materyjałów, że trzeba było coprę- 
dzej myśleć o obszerniejszym dla zbiorów lokalu 
isankcyjonowaniu muzem przez władze. W na­
stępnym więc roku p. Martyjanow zrobił podanie 
do zarządu miasta, w którem wyłuszczył, że jako 
członek towarzystw naukowych, w wykonaniu po­
szczególnych punktów odnośnych ustaw, zbierał 
kolekcyje przyrodnicze, dziś szuka dla nich po­
mieszczenia, gotów jest je oddać miastu dla użytku 
publicznego i t. d. Jak należało się spodziewać, 
miasto chętnie przyjęło propozycyję; wystarało się 
niebawem o zatwierdzenie ustawy przez władzę 
i dało zapomogę na rozszerzenie lokalu i zbiorów. 
Bok 1877 był decydującym dla dalszych losów in- 
stytueyi, która odtąd nosi już tytuł: Publiczne Mu­
zeum miejscowe w Minusińsku. Na ten okres za­
wiązku pragnąłbym zwrócić szczególną uwagę czy­
telników. Dla naszego społeczeństwa, które nie wzno­
siło swoich muzeów, ani o nich myślało, a w którego 
pojęciu nazwa muzeum kojarzy się jeżeli nie z tru 
piarnią, to ze składem rzeczy, nikogo nie obcho­
dzących, dla nas, powiadam, historyja powstania 
i rozwoju muzeum minusińskiego jest bardzo pou­
czającą.

W r. 1877, kiedy p. Martyjanow oddawał zbiory 
miastu, liczyły one ogółem 1,862 numery (w tej 
liczbie 1272 w samym dziale przyrodniczym); w r. 
1878 muzeum posiadało już 3,453 nry; w 1880 r.— 
7,957, w 1884 r. —16,068, w 1886 r.—23,859, zaś 
w r. 1890, jak już mówiliśmy, 33,255. Ten szybki 
rozwój zbiorów jest miarą żywotności samej idei 
muzeum prowincyjonalnego. Nie tylko inteligen- 
cyja, której tam dotąd mniej było, niż w najbied­
niejszym z naszych powiatów (5 lat temu w minu- 
sińskim okręgu można było naliczyć zaledwie 3 lu­
dzi z uniwersyteckiem wykształceniem, w tej licz­
bie jedna kobieta, i 5 osób ze średniem), lecz na­
wet nieukształcona ludność miasta i odległych na­
wet okolic przyjmowała udział w dźwiganiu insty- 
tucyi. Rzecz dla nas nie do uwierzenia, a jednak 
prawdziwa, że lud, zdawało by się. obcy prądom 
cywilizacyi, z radością patrzał na rozrost muzeum 
i był dumny, że może je nazywać: „naszamuzeja“ . 
Były przykłady, że tubylcy z odległych okolic 
przywozili do zbiorów okazy pokładów górskich 
i inne przedmioty i zupełnie czuli się wynagrodzo- 
nemi za pracę i stratę czasu, jeżeli muzeja dar ich 
przyjęła. Ze zbiorami muzeum, na żywotnem grun­
cie wznoszonego, dzieje się to samo, co z kulą

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że okręg minusiński, 
którego stolicą jest miasto Minusińsk. przy obszarze rów­
nym prawie terytoryjum Rumunii, liczy zaledwie dwieście 
kilkanaście tysięcy mieszkańców, a w tej liczbie do 30,000 
ludności tubylczej, pędzącej żywot koczowniczy. Samo 
zaś miasto liczy niespełna 4,000 ludności.

„Patrzaj, Pawle, mówi sędzia. Taka piękna 
dziewczyna! Zrobiłeś ją  nieszczęśliwą, kochałeś 
ją, a ona ciebie dotąd kocha. Chcesz się z nią 
ożenić?“

Paweł nic nie odpowiada, ani nawet spojrzy 
na sędziego.

„Czy słyszałeś, co mówiłem? Odpowiedzże?“
„Nie chcę“, odpowiada w końcu Paweł sta­

nowczo.
To zimne słowo, jak mróz zwarzyło przyto­

mnych.
„Pospieszyłeś się z odpowiedzią, nie rozmy­

śliłeś się. Zaczekamy trochę. To słowo, które 
masz wyrzec, jest ważnem w twem życiu. Na­
myśl się...u

„Nie chcę jej,“ odpowiada Paweł bez namysłu 
i stanowczo. Sędzia woła Zuźki. Jest to wysoka, 
wyższa niż Maryśka, ale wątła dziewczyna 
o sympatycznej twarzy. Na ustach jej igra 
uśmiech dumy. Ciemne, modre, ogniste oczy 
błyszczą zwycięsko. Pewna jest siebie. Jak 
gdyby była słyszała to Pawiowe „nie chcę...“

Dla tego to uśmiechu zginął Paweł, dla tego 
uśmiechu zapomniał o wszystkich ślubach, które 
poczynił biednej Marysi!

Pewne siebie spojrzenie rzuca z pod przykry­
wającego głowę czepeczka, znamienia hańby, 
ale uśmiech jej dowodzi, że gardzi tą hańbą; ten 
uśmiech opanował Pawła, zwyciężył Maryśkę,

śniegową, która z małej gałki, wytrwale toczonej, 
wzrasta do niespodziewanie wielkich rozmiarów.

Muzeum w Minusińsku nie miało z góry wykoń­
czonego planu. W miarę przybywania materyja­
łów i tworzenia się nowych kolekcyj, powstawały 
nowe działy lub dawne ulegały przekształceniu. 
Obok działów o charakterze czysto lokalnym i nau­
kowym, rozwijał się coraz silniej przez kierowni­
ków uwzględniany dział popularno-pedagogiczny. 
Obecnie bogactwa muzeum grupują się w następu­
jący sposób.

Stosunek liczbowy poszczególnych działów i ko­
lekcyj da zarazem pojęcie w jakim kierunku mu­
zeum się rozwijało.

Dział I 'przyrodniczo historyczny zawiera ogó­
łem 10,711 numerów. W tym dziale:

1) mineralogija, geologija i geognozija (minera­
ły, skały, skamieniałości, preparaty mikroskopowe, 
tablice, modele i t. p.) liczą 2,132 nr.; 2) botanika 
5,574; 3) zoologija i zootomija 2,478; 4) paleonto­
logia (wykopaliska roślinne i zwierzęce) 527 nu­
merów.

Dział II antropologiczny 1,169 numerów:
1) antropologija (czaszki, maski gipsowe, kolek­

cyje włosów, fotografije, tablice i t. p.) 110; 2) et- 
nografija 618; 3) medycyna ludowa 275; 4) przed­
mioty kultu religijnego 166.

Dział III archeologiczny, po przyrodniczo-histo­
rycznym najbogatszy, podzielony na 12 grup wedle 
materyjału przedmiotów, zawiera ogółem 7,193 nu­
merów.

Dział IV przemysłowy 2,214 numerów:
1) materyjały surowe (rudy, marmury, farby, 

rośliny, produkty zwierzęce) 295; 2) przemysł fa­
bryczny 871; 3) produkcyja soli 46; 4) produkcy- 
ja złota 143; 5) produkcyja żelaza, stali 136; 
6) przemysł drobny, rzemiosła, rękodzielnictwo 
1169; myśliwstwo 30; rybołóstwo 24.

Dział V rolniczy 2,220 numerów:
1) gleba 170; 2) zboża i trawy 407; 3) narzę­

dzia rolnicze 80; 4) warzywnictwo 74; 5) ogrod­
nictwo 22; 6) hodowla bydła 469; 7) hodowla dro­
biu 33; 8) pszczelnictwo 233; 9) gospodarstwo 
leśne i przemysł leśny 206; 10) szkodliwe rośliny 
i zwierzęta 446; 11) gospodarstwo nabiałowe 14; 
12j przemysł rolniczo-techniczny 6 ).

Dział VI Numizmatyka 894 numerów: 
(Obejmuje Wschód, Rosyję, Europę zachodnią 
i Amerykę).

Dział VII wychowawczy 7191 numerów:
1) etnograflja 863; 2) zoologija 1894; 3) bota­

nika 3,740; 4) paleontologia, geologija i geogno­
zija 914; 5) próbki przedmiotów handlu 280.

ten uśmiech, to owa „czarownica“, której nie 
oprze się żaden chłopak i dla którego zapomni 
o wszystkiem, o wszystkich świętych obowiąz­
kach i przysięgach.

Sędzia stara się wzruszyć zawitkę. Przemawia 
do jej serca, chce rozbudzić w niej litość dla 
biednego, uwiedzionego dziewczęcia. „Porzuć 
go, wróć go Maryśce, nie rób jej nieszczęśli­
wą...“

Ale Zuźka z dumnym swym uśmieszkiem od­
powiada:

„Ja o niego nie stoję. Niech sobie ją bierze, 
jeżeli mu się podoba.“ A oczami i uśmiechem 
dopowiada: „Wielka rzecz! o jednego parobka 
będę się kłopotać!... Znajdę ja sobie i usidlę 
jeszcze głupców dużo, o dużo!...“

I znów po chwili powtarza: „Ja o niego nie 
stoję, nie trzymam go; niech sobie ją bierze; 
przecież ona młodsza i ładniejsza...“ I przy 
tych słowach mierzy go krótkiem ale przenikli- 
wem spojrzeniem. Czegoś więcej on widzieć 
w jej oczach nie wart.

Ale to krótkie spojrzenie mówiło Pawłowi 
wyraźnie:

„Słyszałeś, wolny jesteś; weźże ją sobie,jeżeli 
możesz..“

„Widzisz, odzywa się sędzia, Zuźka o ciebie 
nie dba; ona sobie znajdzie innego; podajże rękę 
Maryśce, a ona ci rada przebaczy.“

Dział VIII pedagogiczny 1,589 numerów:
Zawiera 12 grup i środki pomocnicze do nauki 

czytania i pisania, do arytmetyki, geometryi, geo­
grafii, fizyki, chemii, mechaniki, anatomii człowie­
ka i zwierząt, historyi naturalnej. Tutaj znajdują 
się także materyjały i przybory do nauki o rze­
czach (735), kolekcyje przedmiotów podobnych ze­
wnętrznie a różnych z pochodzenia; narzędzia do 
rzeźby w drzewie; kolekcyje z zakresu gospodar­
stwa rolnego; gry pedagogiczne.

Dział IX lahoratoryjum i sala zajęć, przeznaczo­
ne dla zajęć specyjalistów, zaopatrzone są w odpo­
wiednie przyrządy. Między innemi znajdują się tu 
przyrządy do pomiarów antropologicznych.

Biblioteka muzealna w r. 1877 liczyła wraz 
z mapami 90 numerów, zaś w r. 1889 posiadała 
już 9 ,7 6 3  dzieł w 12 ,705  tomach, które przed­
stawiały wartość 18,960 rs.

Jak widzimy muzeum w Minusińsku stara się od­
powiedzieć obu zadaniom, naukowemu i wychowaw­
czemu. Z biegiem czasu, jak to widać ze sprawoz­
dania za dziesięcioletni okres istnienia muzeum, 
kierownicy tej istytucyi wyrobili sobie jasno pogląd 
na zadania muzeum prowincyjonalnego.

Zbiory lokalne, jako materyjał naukowy, mają 
niewątpliwie większą wartość, niż odpowiednie ko­
lekcyje w muzeach ogólnych. Muzea stałe w mia­
stach stołecznych nie mogą częstokroć wyczerpać 
jakiegoś działu dla tego tylko, że niema muzeów 
lokalnych, które byłyby w stanie na mniejszym 
obszarze i z mniejszym zachodem wyczerpująco 
zbierać materyjały. Właściwie muzea krajowe 
ogólne mogą z pożytkiem spełniać swe zadania 
w kierunku naukowym i cywilzacyjnym tylko wtedy, 
kiedy będą zorganizowane w system muzeów lokal­
nych z centralnemi w miastach stołecznych na 
czele.

Muzea tak zorganizowane, obok wielkich korzy­
ści naukowych i kulturalnych, płynących z dokład­
nego poznania własnego kraju, będą znakomitym 
środkiem oświecania mas, równoległym do szkol­
nictwa. Dział popularno-wychowawczy, prócz tego 
że może być pożyteczny naukowo, jako materyjał 
porównawczy, skupiając w sobie dowody pracy 
i cywilizaeyi obcych krajów, rozszerza widnokrąg 
umysłowy mas snadniej, niż drukowane słowo, i za­
pełnia luki, pozostawione w wykształceniu szkol­
ne m.

W dziale miejscowem samo zebranie w jedną ca­
łość bogactw przyrody, przemysłu miejscowego, 
szczątków przeszłości podnieca dumę miejscowej 
ludności, wytwarza świadomość sił i braków i w ka­
żdym razie zachęca do dalszej pracy.

Dzieje muzeum w Minusińsku dały jeszcze jedno 
doświadczenie. Mianowicie, w stwarzaniu muzeum

Ale Pawłowi dosyć było ostatniego spojrzenia 
Zuźki. Spojrzenie to mówiło mu: „Jeśli mo­
żesz“, a te słowa wydały mu się tak śmiesznemi 
w zastosowaniu do Maryśki, że go jeszcze 
więcej teraz od niej odstręczyły i jakby zwią­
zany z Zuźką jakąś czarodziejską mocą, gardzi 
Maryśką i odpowiada: „Nie chcę jej!“

Zuźka rzuciła zwycięzkie spojrzenie po sali, 
a uśmiech, który ujarzmił Pawła, jeszcze się 
ożywił. A za ten uśmiech idzie Paweł z radością 
na tydzień do więzienia, za ten uśmiech zdradził 
uwiedzioną, niewinną dziewczynę i rzucił się 
w objęcia zawitki.

Maryśka wygrała sprawę i Paweł pójdzie do 
więzienia, ale przegrała cóś więcej: straciła Pa­
wła na zawsze. Wkrótce przestanie nosić swój 
warkoczyk, który tak pięknie odbijał na sukien­
ce i nie będzie już bronić dobrego, starego dzie­
wiczego prawa.

„Paweł musi siedzieć w więzieniu; tak, zosta­
nie ukarany za swój występek“, wyrokuje sędzia.

„Siedzieć!“ woła matka Maryśki. „Co nam 
z tego przyjdzie?! Mnie się ten nowy paragraf 
nie podoba, nie dobry jest. Siedzieć! Gdyby 
ją  musiał wziąć za żonę, toby było sprawiedliwe 
prawo, ale...“

S. C.
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własnego zarówno inteligencyja miejscowa, jak 
i nieukształcone warstwy znajdują łatwą szkołę 
pracy kulturalnej. Ta sama inteligencyja, która 
kiedy indziej butwiałaby w zakątku prowincyjonal- 
nym, zużytkowuje tutaj swoją energiję i znajdzie 
zawsze przy muzem zajęcie, jakiekolwiek reprezen­
towała by fachy i uzdolnienia. Muzeum w Minu- 
sińsku dawało również zajęcie ludziom, czasowo 
w mieście przebywającym. W sprawozdaniach za­
znaczono ich zasługi, położone dla muzeum, doda­
jąc, że ono odwdzięczyć się im mogło tern tylko, iż 
zapewniało im serdeczne przyjęcie i pewne pole do 
działalności pożytecznej. Ci czasowi mieszkańcy 
Minusińska chętnie dawali muzeum swoją wiedzę 
i pracę, bądź porządkując i klasyfikując zbiory, 
bądź też zbierając je w naukowych ekspedycyjach. 
Współpracownik Głosu p. A. Więckowski pr yj- 
mował kilka lat temu udział w pracach muzeum 
i to, co o niem opowiada, może tylko zachęcić do 
bliższego poznajomienia się ze sprawozdaniami tej 
wzorowej instytucyi.

Ramy artykułu oraz skromny zasób źródeł nie 
pozwalają mi przedstawić szczegółowo plonów, ja­
kie nauka dzięki muzeum w Minusińsku zebrała. 
Nie ograniczało się ono do konserwowania zbiorów. 
Zarząd rozsyłał kolekeyje specyjalistom, którzy po 
zużytkowaniu ich i naukowem określeniu, odsyłali 
okazy z powrotem. W ten sposób posyłano mate- 
ryjały do wszystkich towarzystw naukowych w Ro- 
syi, ogrodów botanicznych, do akademii w Peters­
burgu. Ze zbiorów minusińskich korzystali uczeni 
nie tylko w Cesarstwie, lecz i za granicą (w Wied­
niu, Wrocławiu, Upsali, Padwie i in.); niejedna 
praca naukowa, ogłoszona już w druku, została 
opartą na materyjałach, zebranych przez muzeum 
w Minusińsku.

Ile muzem wzbudzało zainteresowania ogółu, 
cyfr za ostatnie lata podać nie mogę. Wiem tylko, 
że w r. 1879 muzeum zwiedziło 1,000 osób, w r. 
1884—6,600, w r. 1885—8,000. Postęp znako­
mity.

Muzeum wydało dokładny katalog zbiorów, co­
rocznie drukuje sprawozdanie, w r. 1887 ogłosiło 
sprawozdanie za czas pierwszych lat dziesięciu je­
go istnienia, w 1886 — opis kolekcyj archeologicz­
nych z epok metalu z atlasem („Drewnosti Min. 
Muzeja, Tomsk 1886a), ułożony przez D. Kle- 
menca.

Na zakończenie tego pobieżnego rysu powiem 
parę słów o stronie finansowej instytucyi. Fun­
dusze do kasy muzeum płynęły przeważnie z ofiar 
prywatnych i składek. W ciągu pierwszego dzię- 
sięeiolecia ogólny dochód muzeum wynosił6,613 rs.

W tej cyfrze udział ofiar prywatnych wyraża się 
stosunkiem 77 */2°/0, miasta i władz 22 4/2°/0- Wy­
datki w ciągu tychże 10 lat wyniosły ogółem 
6,466 rs., t. j. przecięciowo 6461/2 rs. rocznie; 
w tej liczbie na zakup okazów i książek wydatko­
wano 3,578 rs., na gospodarskie więc wydatki (na 
utrzymanie lokalu, służby, druk katalogów i t. p.) 
pozostaje 2888 rs., czyli przecięciowo 289 rs. ro­
cznie.

Cyfry te od podobnych przedsięwzięć nie odstrę­
czają. To też na wzór Minusińska i inne miasta 
syberyjskie wznoszą muzea lokalne. Podobne mu­
zea powstały już w Jenisejsku i Bijsku (w Tomskiej 
gubernii)

Ideja muzeów prowincyjonalnych gorąco była 
popierana przez zmarłego niedawno generała Ko- 
chowskiego, dyrektora muzeum pedagogicznego 
w Peterburgu. Straciła w nim ona wpływowego 
rzecznika. Czy i kiedy miasta, choćby gubernijalne, 
doczekają się własnych muzeów w myśl projektu 
zmarłego Kochowskiego, zaleźyć będzie od samego 
społeczeństwa.

Z. Wasilewski.

Geneza i znaczenie filozofii Spencera
przez

John’a Fiske’a. III.

III.

Tak więc, ująwszy różnicę pomiędzy światem 
ustrojowym a nieustrojowym w szeregu pouczają­
cych formuł, Spencer musiał teraz przekonać się 
o zastosowalności prawa ewolucyi do wyższych ob­
jawów życiowych — do życia duchowego i spo­
łecznego. Tutaj łatwo mu było wykazywać podo­

bieństwa pomiędzy rozwojem społeczności i orga­
nizmu. Pomiędzy stanem dzikości społeczeństwa 
oraz stanem jego cywilizacyi łatwo jest dojrzeć 
przeciwieństwo pod względem złożoności życia, po­
działu pracy oraz współzależności i spójności dzia­
łań i interesów. Różnica ta przypomina różnicę 
pomiędzy kręgowcem a robakiem.

Podobieństwa takie są pouczające, gdyż w głębi 
tych zjawisk tkwi pewien zasób tożsamości istotnej. 
Ale Spencer nie zadowolnił się analogijami; popro­
wadził on badania swoje o wiele głębiej. Istnieje 
pomiędzy społecznością a ustrojem pewna różnica 
widoczna. W ustroju życie świadome, duchowe nie 
jest własnością części, ale całości; natomiast w spo­
łeczeństwie niema nic, coby przypominało świado­
mość całości: życie duchowe całkowicie tkwi tutaj 
w jednostkach — męzkich i żeńskich. Najwyższy 
rozwój tegoż życia jest celem istnienia świata. 
Przedmiotem życia społecznego jest najwyższa po­
myślność duchowa poszczególnych członków spo­
łeczeństwa. W ten sposób dusza jednostki staje 
się jakgdyby centrem świata Spencerowskiego, tak 
samo jak było już centrem świata średniowiecznej 
teologii, zaś dzieje rozwoju świadomej inteligencyi 
są przez to tematem, budzącym zajęcie najwyższe.

Jest to właśnie ta część teoryi, którą Spencer 
owładnął w sposób najbardziej mistrzowski. Trudno
0 rzecz bardziej godną uwagi w piśmiennictwie 
psychologicznem, jak ów wytrwały rozbiór zawi­
łych aktów rozumowania ilościowego, od jakich za­
czyna on, rozkładając je w końcu na sprawy ele­
mentarne, przechodząc dalej do prostszych aktów 
sądzenia i postrzegania, do czucia i tak dalej — 
rozkładając ustawicznie, nakoniec, dochodzi do 
prostych jednorodnych psychicznych wstrząśnień 
czyli pulsacyj, na których wielorakiem i wielo- 
krotnem zespoleniu się polega cała działalność du­
chowa. Dalej, wychodząc z pojmowania życia, 
jako ustawicznego przystosowywania się wewnętrz­
nych stosunków w ustroju do stosunków zewnętrz­
nych w otoczeniu — pojmowanie z którego tak 
świetny użytek robi w filozofii—Spencer wykazuje, 
jak życie psychiczne stopniowo specyjalizuje się 
w pewnych klasach przystosowań czyli odpowie- 
dniości oraz jak rozwój życia duchowego polega na 
postępowem takich odpowiedniości różniczkowaniu
1 całkowaniu. Wykazuje on dalej, iż życie umy­
słowe powstało za sprawą stopniowań powolnych, 
zaś poszczególne tłómaczenia: działań odrucho­
wych, instynktu, pamięci, rozumu, wzruszeń i woli 
są takie, iż czynią z Zasad Psychologii niewątpli­
wi#,-najbardziej pouczającą książkę jaką kiedykol­
wiek o zjawiskach duchowych napisano.

Pod koniec pierwszej edyeyi Pochodzenia ga­
tunków, ogłoszonej w r. 1859 Darwin spoglą­
dał w daleką przyszłość, kiedy pojęcie stopnio­
wego rozwoju będzie mogło zastosowanein być do 
zjawisk umysłowośei. Ale pierwsze wydanie Zasad 
Psychologii, w którem z takiem powodzeniem do­
konano właśnie owego zastosowania, ukazało się 
było o cztery lata wcześniej, bo w r. 1855: to też, 
Darwin w wydaniach późniejszych zniewolony 
był zmienić swToje twierdzenie i wyznać, że, zamiast 
spoglądania w daleką przyszłość, winien był raczej 
rozejrzeć się dokoła siebie. Przypominam jak 
z tego powodu Darwin śmiał się wesoło z samego 
siebie.

Owo rozciągnięcie doktryny do zjawisk ducho­
wych bywa przez wielu tłómaczonem opacznie. 
Zasady Psychologii są arcydziełem prostego i ja­
snego wykładu; ale książkę tę, ze względu na 
obszar jej i na trudność przedmiotu, czyta się 
nie łatwo. Wymaga ono ciągłej uwagi, jaką wielu 
ludzi może poświęcić li tylko przedmiotom, z który­
mi są już obeznani. Ztąd liczba tych, co ją czytali 
nieznaczna jest w porównaniu z tymi, którym uroiło 
się jakoś, źe H. Spencer wyprowadza ducha z ma* 
teryi, że więc jest on materyjalistą. Jakże wielu 
cennych krytyków zarzucało teoryi ewolucyjnej, że 
„nie możecie wyprowadzić umysłu z pierwotnej 
mgławicy, jeśli zarodek jego nie był już w niej 
obecnym!“ Ależ to właśnie mówi sam Spencer. 
Słyszałem, jak nieraz wygłaszał zdania podobne, 
a i książka jego zawiera również ustępy jednakiego 
znaczenia (np. t. 11, str. 145 —162). Nigdy nie 
opnszcza on sposobności napadnięcia na doktrynę, 
utrzymującą, że umysł może być wytłómaczony, 
jako coś, co się rozwinęło z materyi. Jednakże, 
na przekór temu, bardzo wielu ludzi przypuszcza, 
że stopniowy rozwój umysłu musi oznaczać rozwi­
janie się jego z materyi; głuchymi też są oni wobec 
dowodów, których znaczenia nie rozumieją. Ztąd 
to Spencerowi tak pospolicie przypisywaną jest 
doktryna, którą on odtrąca od siebie tak gorliwie.

Ale istnieje inna jeszcze przyczyna, dla której 
ludzie skłonni są przypuszczać, że doktryna ewolu­
cyjna jest w dążeniach swoich materyjalistyczną; 
istnieją zdolni pisarze, dość zasłużeni w sprawie 
uzmysłowiania i tłómaczenia poszczególnych części 
tej teoryi ogólnej, a którzy jednocześnie są jawny­
mi materyjalistami. Można być materyjalistą przy 
jakiejkolwiekbądź naukowej teoryi rzeczy; takiej 
zaś osobie materyjalizm naturalnie wyda się logicz- 
nem następstwem jej teoryi naukowej. Dzisiej­
szego wieczora otrzymaliśmy właśnie koresponden- 
cyję profesora Ernesta Haeckla z Jeny, wygłasza on 
w niej pięć twierdzeń, dotyczących doktryny ewo­
lucyi:

1) Doktryna ogólna zdaje się już być uzasa­
dnioną niewzruszenie.

2) Tern samem wszelkie stwarzanie nadprzyro­
dzone całkowicie zostaje wyłączonem.

3) Transformizm i teoryja pochodzenia są nieod- 
łącznemi składowemi częściami doktryny ewolucyi.

4) Nieodzownem następstwem wywodu ostatnie­
go jest pochodzenie człowieka od szeregu krę- i 
gowców.

Dotąd wszystko dobrze, znajdujemy się tu jesz­
cze w granicach kompetencyi nauki, gdzie profesor 
Haeckel jest dość silnym. Ale, oto, w twierdzeniu 
piątem wkracza on do dziedziny metafizyki, do 
dziedziny transcendentalnej, do której badania, 
nauka nie posiada metod odpowiednich, to też pro­
fesor wygłasza tutaj twierdzenie dogmatyczne.

5) Wiara w duszę nieśmiertelną i w osobowego 
Boga jest, tern samem, fto jest wobec czterech 
twierdzeń poprzedzających) całkowicie nie do przy­
jęcia.

Otóż, gdyby profesor Haeckel zadowolnił się 
twierdzeniem, że dwa owe wierzenia nie dadzą się 
udowodnić naukowo; gdyby po prostu powiedział, 
źe są to wierzenia, co do których człowiek nauki, 
jako taki, musi powstrzymać się od wszelkich twier­
dzeń kategorycznych, gdyż nauka nie wie nie o tym 
przedmiocie, wówczas stanowisko jego nie podle­
gałoby zarzutom. Jego twierdzenie piąte byłoby 
tak samo nie do obalenia, jak i pierwsze cztery.
Ale profesor Haeckel nie zatrzymuje się tutaj, i 
Oświadcza on domyślnie, że, gdy znajdziemy, iż 
ewolueyjonista żywi wiarę w osobowego Boga 
i w duszę nieśmiertelną, to dzieje się tak pomimo 
tego, że wierzenia owe filozoficznie nie dadzą się 
pogodzić z jego naukową teoryją rzeczy, lecz są 
tylko szczątkami staromodnych przesądów, od któ­
rych nie udało mu się jeszcze uwolnić.

Tutaj należałoby się zapytać profesora Haeckla, 
co rozumie on przez swego Boga osobowego. Jeśli 
ma na myśli łacińskie pojmowanie Boga, dalekiego 
od świata zjawisk i objawiającego się jedynie 
przez interwencyję przypadkową — pojmowanie, 
które aż do chwili ostatniej panowało w świeeie 
zachodnim od czasów Ś-go Augustyna — wówczas 
będziemy się mogli z nim -zgodzić; praktycznem 
następstwem doktryny ewolucyi jest istotnie uni­
cestwienie takiego pojmowania Boga.

Ale, odnośnie do koncepcyi greckiej, jakiej bronił 
S-ty Atanazy, koncepcyi Boga tkwiącego w świeeie 
zjawisk i objawiającego się w każdym drgnieniu 
potężnego rytmicznego życia wszechświata; odno­
śnie do tej koncepcyi Boga, jaką miał w myśli Ry­
szard Hooker, książę kapłanów angielskich, gdy 
pisał o prawie przyrody, iż siedliskiem jego jest 
łono Boga, głosem harmonia świata—odnośnie do 
takiej koncepcyi praktycznem następstwem doktry­
ny ewolucyi nie jest bynajmiej zniesienie jej, ale 
wzmocnienie i potwierdzenie. Ku jakiejkolwiek 
bowiem dziedzinie przyrody skierujemy nasze ba­
danie, im głębiej przenikniemy prawa jej i sposoby 
działania, tym jaśniej widzimy, że wszystkie jej 
obszary są to części jednej organicznej całości, oży­
wionej jednym jedynym pierwiastkiem życia, nie­
skończonym i wiecznym. Nie wątpię, źe profesor 
Haeckel nietylko byłby się na to zgodził, ale wy- j 
śmiewywałby wszelki pogląd inny, jako niezgodny ; 
z wyznawanym przez niego monizmem. Jednakże, 
powiedziałby on, że ten nieskończony i wiekuisty 
pierwiastek życia nie jest duchowym, a tern samem, 
w źadnem znaczeniu nie może być nazwany „Bo­
giem osobowym.u Podejrzewam, że w rozbiorze 
ostatecznym dosyć dwuznaczna monistyczna zasada 
profesora Haeckla okazałaby się poprostu mechani­
czną siłą (Kraft), doktora Buchnera. Z drugiej 
strony, wT małej mojej książeczce—IdeaBoga sta­
rałem się wykazać, że nieskończona i wiekuista po­
tęga, ożywiająca wszechświat, musi być z przyrody 
swojej duchową, że wszelka próba sprowadzenia 
jej do siły mechanicznej musi skończyć się na nie­
dorzeczności, oraz że jedynym monizmem, wy trzy-
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mujacym probierz rozbioru ostatecznego jest mo­
noteizm. Nadto, w rozdziale o teizmie antropo- 
morficznym w mojej FdozofH kosmosu dokładałem 
wielu starań, aby wykazać trudności, w jakich wi­
kłamy się my (jako myśliciele skończeni), usiłując 
pojąć nieskończoną i wiekuistą potęgę, jako z przy­
rody swej duchową. W rozdziale o materyi i duchu 
tej samej książki starałem się również wykazać, że 
logicznie zniewoleni jesteśmy pojmować ją tak 
a nie inaczej.

Postawa danego myśliciela względem podobnych 
zagadnień łacno może być określona przez jego 
zasadnicze pojmowanie życia duchowego. Dla ma- 
teryjalisty ostateczną potęgą jest siła mechaniczna, 
zaś duchowe życie 'nie jest dlań niczem innem, jak 
tylko czasowym i miejscowym wynikiem krótko­
trwałych przemieszczań pierwiastków materyi w po­
staci układu nerwowego. Do nieskończonego kręgu 
przeobrażań ruchu drobinowego, powiada matery- 
jalista, wchodzą też pewne fazy, zwane przez nas 
czuciami i myślami; są one częściami obiegu ogól­
nego, powstają z ruchów drobin materyjalnych 
i znikają, przeobrażając się ponownie w takież ru­
chy; ztąd to wraz ze śmiercią ustroju, w którym 
ruchy owe zespalały się czasowo, w pewien rodzaj 
jedności, wszelka działalność duchowa i wszelka 
osobowość ipso tacto znika. Taką jest doktryna 
materyjalistyczna i to właśnie, jak przypuszczam, 
ma na myśli profesor Haeckel, gdy twierdzi że wiara 
w duszę nieśmiertelną nie daje się pogodzić z do­
ktryną ewolucyi. Teoryja zwana pospolicie teoryją 
współzależności sił, a która mogłaby równie dobrze, 
albo lepiej nawet nazywać się teoryją przeobrażania 
ruchu, niezbędną jest dla doktryny ewolucyi. Ależ 
dla teoryi, że światło, ciepło, elektryczność i czyn­
ność nerwowa są rozmaitemi postaciami ruchu fali­
stego, dającemi się przeobrażać wzajem, oraz że 
podobne postacie ruchu wyzwalają się przy spra­
wach chemicznych, odbywających się wewnątrz 
ustroju zwierząt lub roślin, dzieło Spencera nigdy 
nie mogłoby być dokonanem. Owa teoryja współ­
zależności i przeobrażania się jest teraz powszech­
nie przyjętą/zaś materyjaliści często się na nią po­
wołują. Przed wiekiem Cabanis powiadał, że mózg 
wydziela ze siebie myśl tak, jak wątroba żółć. 
Gdyby żył dzisiaj, byłby niewątpliwie żartował so­
bie z tej starej a tak nieudolnej formy wyrażania 
się i byłby przybrał inną, bardziej subtelną for­
mułę; powiedziałby, że myśl jest przeobrażonym 
ruchem.

Co do mnie to wbrew takiemu tłómaczeniu rze­
czy, utrzymywałem, że teoryja współzależności nie- 
t.ylko nie popiera owego poglądu, ale w istocie obala 
go. Odnośne dowody można znaleźć w rozdziale 
o materyi i duchu w mojej Filozofii kosmosu, wy­
danej w roku 1374. oraz wr szkicu zatytułowanym 
A  Crumb jor the Modern Symposium, napisanym 
w roku 1877. Utrzymuje się tam, że śledząc współ­
zależności ruchów, aż do ustroju, poprzez układ 
nerwowy, a następnie zdążając z pow7rotem, musimy 
na każdym kroku zdawać sobie sprawę ze zjawisk 
w terminach ruchu. Dopóki nie będziemy mogli 
wykazać, że wszelka znikająca jednostka ruchu 
przeobraża się w pewien ścisły równoważnik ilo­
ściowy, dopóty nasza teoryja współzależności nie 
będzie się mogła utrwalić; natomiast, dokonywając 
tego, będziemy mogli zdać najdokładniejszą sprawę 
z całego przebiegu rzeczy, nie potrącając bynaj­
mniej o myśl, czucie, albo świadomość, innerai 
słowy, te czynności psychiczne nie wchodzą do 
obiegu, ale stoją poza nim tak, jak odcinek koła 
mógłby znajdować się poza częścią jakiegoś obwo­
du z niem współśrodkowego. Ruch nigdy nie 
przeobraża się w myśl, lecz tylko w jakąś inną da­
jącą się wymierzyć (faktycznie lub przynajmniej 
w teoryi) postać ruchu, który odbywa się w prze­
wodach i ośrodkach nerwowych. Nie myśl to, ale 
czynność nerwowa, towarzysząca myśli, jest istot­
nie przeobrażonym ruchem. Powiadam, że, gdy­
byśmy sprawdzali teoryję współzależności, to nale­
żałoby dokonywać tego (istotnie albo teoretycznie) 
zapomocą wymiarów; ilościowy równoważnik mu­
siałby być stwierdzany na każdym kroku, ztąd też 
nie moglibyśmy zmieniać naszej jednostki miary; 
od początku az do końca musiałaby być ona je­
dnostką ruchu: gdybyśmy zmienili ją, choć na 
chwilę, nasza teoryja współzależności upadłaby na­
tychmiast. Mówię przeto, że teoryja współzale­
żności i równowagi sił nie daje bynamniej poparcia 
materyjalizmowi — przeciwnie, oczywistym z niej 
wywodem jest to, iż życie duchowe nie może być 
li tylko wytworem czasowych przemieszczeń mate­
ryi. Wygłoszone tutaj dowodzenie jest moją wła­
snością osobistą. Kiedym poraź pierwszy z niem
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wystąpił, nigdzie nie słyszałem o niem ani w książ­
kach, ani w rozmowie. Nie wiem, czy od owego 
czasu posługiwali się niem inni pisarze, gdyż 
w ciągu ubiegłych lat piętnastu bardzo mało czy­
tałem w tym przedmiocie. Bądź co bądź, jest to 
dowodzenie, za które gotów byłbym ponieść odpo­
wiedzialność całkowitą. Ostatnimi czasy wyra­
żono niejaką wątpliwość co do tego, czy Spencer 
byłby uznał dowodność tej mojej argumentacyi. 
S. H. Wilder w dwóch udatuych artykułach ogło­
szonych w Nowojorskiej „Daily Tribune“ w dniu 13 
Czerwca, oraz w dniu 4 Lipca 1890 roku utrzymuje, 
że posługiwanie się tym argumentem świadczy 
o zupełnej niezgodności mojego i Spencerowskiego 
stanowiska. Prawda, że w Kilku ustępach „Pierw­
szych Zasad“ zawierają się twierdzenia, utrzy­
mujące domyślnie lub jawnie, że ruch może być 
przeobrażony w czucie albo myśli, te postacie nię- 
poznawalnego, jakie my nazywamy ciepłem, świa­
tłem, powinowactwem chemicznem i t. p. przeobra­
żają się w siebie wzajem, a nadto dają się prze­
obrazić w takie postacie niepoznawalnego, jakie my 
odróżniamy mianem czucia, wzruszenia, myśli: te 
znowu pośrednio lub bezpośrednio dają się pono­
wnie przeobrazić w postacie pierwiastkowe (Pierw­
sze zasady wyd. II, 1867 r., str. 217), albo jeszcze 
dalej mówi się, iż „nieuchronnym wywodem z pra­
wa współzależności jest twierdzenie, że to, co 
istnieje w świadomości pod postacią czucia, daje się 
przeobrazić w pewien równoważnik ruchu mecha­
nicznego (str. 558). Otóż, jeżeli to ma być literal­
nie tłóruaczonem przez Spencera to nie zgadzam 
się z nim całkowicie. Mówić o ilościowej równo­
ważności pomiędzy jednostką czucia, oraz jednostką 
ruchu wydaje on się czernś niedorzecznym; jest to 
kojarzenie terminów, posiadających jakieś znaczenie, 
w zdaniu, znaczenia pozbawionem. Jestem przeto 
skłonny przypuszczać, że powyższe zdania w tłó­
maczeniu ich dosłownem nie wyrażają przekonań 
Spencera. Co większa, pozostają one w sprzeczności 
z innemi jego twierdzeniami, w’ których o wiele sta­
ranniej usiłował on wyjaśnić swe stanowisko (np. 
Zasady Psychologii str. 158—161, 616—627),
w zdaniu na 558 str. Pierwszych Zasad Spencer, 
jak sądzę chciałby powiedzieć, że czynność ner­
wowa, będąca przedmiotowym współobjawem tego, 
co podmiotowo znane jest nam, jako czucie, daje 
się przeobrazić w pewien równoważnik ruchu me­
chanicznego.

Kiedy pisał owo zdanie, wówczas nie uprzytomnił 
może sobie jeszcze tego tak wyłącznie, jak to było 
w kilka lat później gdy wygłaszał bardziej opra­
cowane twierdzenia w swojej psychologii. Jakkol­
wiek w tych bardziej opracowanych twierdzeniach 
nie wypowiada on doktryny, jakiej ja tutaj bronię, 
to jednak zdaje się pozostawać z nią w zgodzie. 
Kiedy pewnego dnia, po południu w lutym 1874 r. 
wykończałem mój rozdział o materyi i duchu, do 
pracowni mojej wszedł Spencer; przeczytałem mu 
prawie cały rozdział wraz ze wzmiankowanym wy­
żej dowodem, osiągniętym z teoryi współzależności. 
Spencer wyraził gorące uznanie dla rozdziału, nie 
robiąc żadnych zastrzeżeń szczególnych. W cią­
gu czytania miałem sposobność przytoczyć ustęp 
z psychologii. (Tom I str. 158; zestawia z filozofiją 
Kosmosu Tom II str. 444), w którym Spencer dwa 
razy nieumyślnie użył wyrażenia „wstrząśnienie 
nerwowe“, mając na myśli psychiczne wstrząśnie- 
nia. Ponieważ zadaniem jego było to wyodrębnienie 
zjaw sk psychicznych oraz ich mózgowych współ- 
objawów% przeto owo potoczne użycie wyrazu „ner­
wowy“ mogło było wprawić w zakłopotanie czy­
telnika, zaś kłótliwym krytykom dać sposobność 
oskarżenia Spencera o domniemania materyjalisty- 
czne, których właśnie miał on zamiar uniknąć. Sto­
sownie też do tego, w przytoczeniu moim zmieniłem 
wyraz „nerwowy* na psychiczny, objaśniając 
w nawiasach powody tego kroku. Kiedym pokazał 
to wszystko Spencerowi, zażądał on, abym w dopi­
sku uwydatnił gorące jego uznanie dla owego 
sprostowania.

Wspominam o tym wTypadku dla tego, iż nasza 
codzienna mowa potoczna obfituje w wyrażenia, 
mające pewne zabarwienie materyjalistyczne, i nie­
kiedy zaś w dziełach poważnych wyłączna uwaga 
autora, skierowana najego założenie główne, pozwa­
la mu przeoczyć jakąś pospolitą formę wysławiania 
się, co w zestawieniu ze ścisłym zkąd inąd tekstem 
zrobi na czytelniku wrażenie całkiem inne, niż to, 
jakie zamierzał wywołać autor. Skłonny jestem 
tłomaczyć w ten sposób owe ustępy z „Pierwszych 
zasad*, będące może główną przyczyną oskarżenia 
o materyjalizm, tak często i tak niesłusznie wyta­
czanego przeciwko doktrynie ewolucyi. Co do teo-

logicznych domniemań tejże dotkryny, to nigdy nie 
miałem zamiaru mówić o tern w imieniu Spencera; 
najlepiej jest, gdy o przedmiotach tak transcenden­
talnych każdy mówi za siebie. Powiadają o Dyjo- 
genesie, że, słysząc pewnego dnia dowodzenie sofi­
sty o niemożliwości ruchu, wylazł ze swojej beczki 
i przeszedł przez ulicę. Nie mówią nam, czy prze­
ciwnicy jego zostali tern przekonani, prawdopodob­
nie nie, rzadko kiedy bowiem przekonywa się prze­
ciwników. Tak samo też, kiedy profesor Haeckel 
oznajmia, że wiara w Boga osobowego i w nieśmier­
telność duszy nie daje się pogodzić z przyjęciem 
doktryny ewolucyjnej, ja mogę odpowiedzieć tylko 
za siebie, jakkolwiek małą wartość posiadać może 
doświadczenie osobiste: znajduję, że wiara w ducho­
wą przyrodę Boga oraz w nieśmiertelność duszy 
ludzkiej zdaje się nieskończenie lepiej zgadzać 
z moim ogólnym systeinatem filozofii kosmicznej, 
aniżeli negacyjatych wierzeń. Jeśli profesor Haec­
kel lub jakikolwiek pisarz inny woli tłomaczenie 
materyjalistyczne — bardzo dobrze, nie będę się 
z nim spierał, nie będę usiłował go nawrócić, ale 
się z nim nie zgodzę. Nie utrzymuję, że moje prze­
konanie w tej sprawie może być udowodnionera 
naukowo. To samo też stosuje się do jego przeko­
nań Powiadam więc tylko, że jego twierdzenie 
piąte nie ma nic wspólnego z szeregiem naukowych 
uogólnień, dotyczących doktryny ewolucyi.

Daleko po za granicami tego co mogą wykazać 
metody naukowe, wsparte na naszym doświadcze­
niu ziemskiem, znajdują się ze wszystkich stron 
dziedziny, odnośnie do których możemy li tylko pod­
suwać pewne zagadnienia. Jak się głęboko wyra­
ził Gethe „Willst du ins Unendliche strejten. Geh’ 
nur im Endlichen nach allen Seiten“. Chcesz li 
wejść w nieskończoność, idź tylko we wszystkie 
strony skończoności.

Niezmiernie ciekawą jest okoliczność że po- 
szczególnem uogólnieniem, które rozszerzono póź­
niej we wszechświatową formułę ewolucyi, było 
uogólnienie rozwoju jajka. Rozszerzając zakres 
życia w taki sposób, iżby się zdawało, że cały 
wszechświat podlega działaniu jednego życiowego 
pierwiastka, wkraczamy w dziedzinę wzniosłej spe- 
kulacyi. Doktryna ewolucyi, oddziaływająca na 
myśl naszą o wszelkich przedmiotach, stawia nam 
z przedziwną żywością przed oczami pojęcie wszech­
obecnego Boga, nie zaś jakiegoś Boga nieobecne­
go, który raz kiedyś zfabrykował machinę kosmo­
su, zdolną do samodzielnego biegu zawsze, z wy­
jątkiem tylko małych przypadeczków, jakie tu i o w 
dzie wymagają szczególnego wdania się opatrzno­
ści. Doktryna ewolucyi znosi pojmowanie świata 
jako machiny, Boga, czyni ona stałą naszą uciecz­
ką i podporą, przyrodę istotnem jego objawie­
niem, gdyby zaś wypowiedziano wszystkie jej do­
mniemania religijne, ujrzelibyśmy, ił jest ona naj­
potężniejszym sprzymierzeńcem chrystyjanizmu 
w sprawie podnoszenia ludzkości.

„BEZ DOGMATU”.
L u ź n e  n o t a t k i .

IV.

Sienkiewiczowski Hamlet według założenia ma 
być z jednej strony istotą nadzwyczaj wrażliwą, 
obdarzoną wysokiem poczuciem piękna, z drugiej 
zaś umysłem wyjątkowo krytycznym, rozumieją­
cym znacznie lepiej od innych to, co się wokoło 
niego dzieje. W istocie jednak tylko odtworzenie 
pierwszego w zupełności się autorowi udało i pod 
tym względem prawie żadnego zarzutu Płoszow- 
skiemu postawić nie można, gdyż wrażliwość jego 
i estetyczność zostały po mistrzowsku wycieniowa- 
ne. Co do drugiego zaś, jak to już wyżej starałem 
się zaznaczyć, autorowi nie bardzo się pewiodło, i o 
tyle tylko możemy wierzyć w’ głębokość umysłu je­
go bohatera, o ile on sam o tern czytelnika zape­
wnia. Przyczyna niepowodzenia autora na tym 
punkcie jest zupełnie jasna. Dzisiejszy realizm, 
dzisiejsze wymagania prawdy psychologicznej w 
powieści pozwalają na kreślenie tylko takich posta­
ci, które obejmuje świadomość autora. Pisarz, ob­
darzony spostrzegawczością i artystyczną intuieyją, 
może wystudyjować i zrozumieć wszelkie niższe od 
siebie typy psychiczne, wyższego jednak pod ja­
kimkolwiek względem nie jest w stanie dokładnie 
odtworzyć. Płoszowski nie mógł wyjść z pod pió­
ra Sienkiewicza, jako głęboki myśliciel, dla tej pro-
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stej przyczyny, ze Sienkiewicz sam głębokim my­
ślicielem nie jest, że pomimo skłonności do syntezy 
umysł jego zdolnościami syntetycznemi bardzo się 
nie odznacza, że wreszcie z wielu zjawisk otacza­
jącego go świata dokładnie sobie sprawy nie zdaje 
—nie może być bohater Sienkiewicza umysłem wy­
jątkowo krytycznym dlatego, że zdolności krytycz­
ne samego autora nie należą do wyjątkowych, że, 
przeciwnie, umysł jego najczęściej nie próbuje na­
wet wnikać w treść rzeczy, poprzestając na tern, 
że sama forma pociąga jego zmysł estetyczny. 
Obdarzając duszę jego nieporównanie subtelnym 
artyzmem, natura poskąpiła mu tego, coby go zro­
biło jeszcze filozofem, jakby widziała, że i tak ma 
już bardzo wiele. Sienkiewicz nie może wnik­
nąć w pojedyncze stany psychiczne głębokiego 
myśliciela, bo w duszy jego niema strun, na któ- 
rychby one wywołały oddźwięk, dając materyjał 
do odtworzenia artystycznego.

Nie można twierdzić, żeby przebieg dramatu, 
stanowiącego treść Sienkiewiczowskiego arcydzie­
ła, szwankował cokolwiek wskutek tego, że Pło- 
szowskiemu nie udało się wystąpić w roli tęgiego 
filozofa, gdyż właściwie treść ta nie ma nic wspól­
nego ani z „genijalnością“ bohatera, ani z tytu­
łem „Bez dogmatu“. Dziwić się tylko trzeba, że 
to wszystko niepotrzebnie tam zostało wmieszane, 
przyczyniając się tyle do upiększenia dzieła, ile cy­
taty z Pisma świętego i ojców kościoła, wTypisane 
na pięknym obrazie malarza religijnego, do ozdo­
by płótna tego się przyczyniają.

Sienkiewicz, mogąc uniknąć tego, poruszył w 
dziele swojem zasadniczą kwestyję et-yczną, i nie 
można powiedzieć, że szczęśliwie.

Pisarz, przystępujący do tematu etycznego, zaj­
muje względem niego jedno z dwojga stanowisk: 
albo, jako filozof, zajmuje stanowisko przedmioto­
we, i robi ze swego dzieła studyjum etyczne, albo 
staje szczerze na gruncie podmiotowym i występu­
je, jako gorący apostoł swej idei. W dziele Sien­
kiewicza widać usiłowanie zajęcia pierwszego sta­
nowiska, co się naturalnie autorowi nie udaje, i 
koniec końców jego traktat etyczno-społeczny na­
biera charakteru subjektywnego do tego stopnia, 
że wiele stronic książki robi wrażenie credo moral­
nego i społecznego samego pisarza, a raczej pole­
miki z ludźmi i kierunkami, do których on wstręt 
czuje.

Czy na tej mimowolnej jakoby zmianie stanowi­
ska wartość utworu cokolwiek wygrywa? Zdaje 
mi się, że nawet traci. Jeżeli zdaniem jest mojem, 
że autor nie ma danych do pisania studyjów etycz­
nych i społecznych, to tym usilniej twierdzę, że 
jest on dalszym od stanowiska apostolskiego, niż 
od czegokolwiek. Pisarze występujący w tym cha­
rakterze odznaczają się gorącem przywiązaniem do 
swej idei, silną wiarą w swoje podstawy etyczne, 
z każdej karty ich dzieł przebija chęć wpojenia 
w umysły ogółu własnych wierzeń, a ,w serca — 
własnych miłości, dla Sienkiewicza zaś chęć wpoje­
nia w kogoś własnych wierzeń jest czemś wstrę- 
tnem, czemś, co razi jego naturę estetyczną i przy­
wiązaną do pewnego rozpasania duchowego orga- 
nizacyj artystycznych. Jego umysł i temperament 
jest tak daleki od wszelkiej „apostolskości“ (jeżeli 
wolno obrażać uszy niedźwięcznym wyrazem), że 
zbliża się na małą odległość do estetycznej Davi- 
sowej, która ubiera się w swoje poglądy. Jestto 
temperament czysto artystyczny, do tego stopnia 
pozbawiony w?szeJkich innych pierwiastków, że w 
tonie, jakim wypowiada swoje sentencyje moralne 
i społeczne, nie można dostrzedz ani cienia troski 
o to, jakie one dalsze skutki wywołać mogą, a tyl­
ko chęć wywarcia jak najświetniejszego wrażenia 
na ludziach z dobrym smakiem. Nie przeszkadza 
to mu tw orzyć rzeczy, mających olbrzymie znacze­
nie etyczne i społeczne, ale tylko wtedy, kiedy nie 
rezonuje, kiedy idea etyczna wciela się w umyśle 
jego, nieświadomie może, w jakąś sytuacyję, pełną 
piękna wewnętrznego. Wie o tern każdy, kto czy- 
tał;„Sachema“, trylogiję historyczną, świadczy wre­
szcie o tera, może pomimo wToli autora, historyja bo­
hatera „Bez dogmatu“, szczególnie jeżeli czytel­
nik będzie w stanie oświetlić sobie tę postać ina­
czej, niż ją oświetla autor.

Sentencyje społeczne Sienkiewicza, o ile nie są 
wprost dowcipami, robią takie wrażenie, jakby by­
ły wystosowane do kogoś, jakby autor chciał przez 
nie komuś powiedzieć: „wiedz pan, że uważam pa­
na za głupca i że mało mię pan obchodzisz“. Nie 
jest to wypowiadanie przed ogółem swoich teoryj, 
swoich zasad w celu wpojenia ich w umysły czy­
telników, ale jakieś załatwianie rachunków7 z kimś, 
co kiedyś uraził autora. Takie adresowane afory­

zmy już trafiały się w „Tej trzecieja, gdzie autor 
mówił o krytykach obrazów, a właściwie miał na 
myśli krytyków swoich powieści historycznych. 
W „Bez dogmatu“ zajmują one bardzo wiele miej­
sca, rozsiane szczodrze po kartach wszystkich 
trzech tomów. Nie potrzeba się bardzo rozczyty­
wać, ażeby się przekonać, że skierowane są one 
przeważnie do byłego, dziś już nieistniejącego obo­
zu „pozytywistów warszawskich“. S. p. pozyty­
wiści nie mogli darować Sienkiewiczowi, że się ba­
wił w redaktora Słowa, w czem, mówiąc szczerze, 
mieli słuszność choćby ze względu na to, że się 
mieszał w nieswoje rzeczy, napadali też nań, że 
pisze powieści historyczne, w czem znowu nie mie­
li słuszności, bo pisarzowi, który tworzy takie ar­
cydzieła, nie udziela się wskazówek, w jakim kie­
runku ma tworzyć. Nie powiem, żeby mi bardzo 
leżało na sercu to, czy Sienkiewicz ich raniej lub 
więcej słusznie „beszta“ , czynie, wolałbym jed­
nak widzieć te „besztania“ w jakich listach z A- 
fryki, niż w utworze, który jest bez zaprzeczenia 
jedną z ozdób naszej literatury. Po co w dziele, 
które ze względu na swoją wartość nie należy wca­
le do efemeryd, zamieszczać rzeczy, nie mające 
żadnego związku z przedmiotem powieści i należą­
ce już dziś do rzeczy wczorajszych. Rzeczy, któ­
re mogłyby co najwyżej stanowić treść średniego 
artykułu dziennikarskiego, przez dołatanie do ar­
cydzieła same na wartości nie zyskują, a utwór 
szpecą.

Wszystkie te ustępy o „ciasnych liberałach“, 
„parafijalnych ateistach“ i „zaściankowych demo­
kratach“ mówią o rzeczach niedzisiejszych i nie 
przynoszą nic nowego, natomiast sprawiają pewien 
niesmak czytelnikowi, który przyzwyczaił się żą­
dać od Sienkiewicza nie popsutych niczem całości 
artystycznych. Tymbardziej to razi, że niektóre 
miejsca robią takie wrażenie, jakby autor zapo­
mniał się w gniewie na kogoś i wskutek tego popeł­
niał niekonsekwencyję. Mianowicie widać to w e- 
pizodzie, w którym bohater jego, człowiek obda­
rzony spokojem filozoficznym i delikatnością u- 
czuć, obchodzi się gburowato, z jakąś ograniczoną 
aroganeyją — ze Stawowskim, który, jakby umyśl­
nie dlatego, żeby być pobitym, zachowuje się tak 
głupio, że sam autor nie może tego wytłomaczyć. 
Wygląda to, prawdopodobnie wypadkowo, na od­
płacanie komuś za jakąś dawną urazę...

Zanim skończę, pozwolę sobie jeszcze na jedną 
rzecz zwrócić uwagę.

W ostatnich utworach Sienkiewicza—mam tu na 
myśli „Tę trzecią“ i „Bez dogmatu“—daje się nie 
co zauważyć to, co nazywamy manierą artysty. Ob­
jawia się ona w tworzeniu postaci, w języku, któ­
rym bohaterzy jego przemawiają. Każda z głów­
niejszych postaci — czy to będzie Magórski, czy 
Płoszowski, Ostrzyński czy nawet Śniatyński—trą­
ci jakąś cygańsko-artystyezną lekkością i rubasz- 
nością staro-szlachecką — w każdej jest coś z „Za­
głoby“. Zjawienie się maniery u artysty z wiel­
kim talentem świadczy o tern, ze twórczość jego 
zaczyna przekraczać swoje apogeum, że w psychi­
cznej orgauizacyi jego zaczyna braknąć nowych, 
odmładzających talent pierwiastków. Do Sienkie­
wicza, zdaje się, że nie można tego zastosować w 
zupełności. Przypuścić można, że nie w organi- 
zaeyi jego brak nowych pierwiastków, ale w grun­
cie, z którego czerpie on soki odżywcze dla swej 
twórczości. Grunt ten oderwany jest od życia 
współczesnego, od najważniejszych jego zaga­
dnień, od tego, co najsilniej podsyca wszystkie wiel­
kie talenty — i z Sienkiewiczem może się zaczyna 
dziać to, co z piękną, bujną rośliną, rosnącą w wa 
zonie, z którego już wyczerpała potrzebne jej sole. 
On sam, jakoby to odczuwał—świadczy o tem cho­
ciażby ostatnia wędrówka po nowy temat do Af­
ryki.

Bez wątpienia podróży tej literatura nasza bę­
dzie zawdzięczała nowe arcydzieło, napewno przyj­
mą je z otwartemi rękami nietylko te panie, co się 
roznamiętniają do czarnych niewolników, jakb.y 
bielszych nie miały — ale z natury rzeczy będzie 
ona bardziej egzotyczną, niż dotychczasowe utwo­
ry. Sienkiewicz jest artystą o zbyt samoistnym i 
skończonym talencie, ażeby twórczość jego mogła 
zmienić kierunek, ażeby w utworach jego znalazło 
się to wszystko, co ludzie kochają i nienawidzą, 
czego łakną, za co walczą... Z kart jego dzieła 
nigdy nie będą wyglądały słowa:

„Homo sum et nil humanum a me alienum 
puto“.

R. Skrzyćki.

BEZ OBŁUDY-

X: 39

O wychowaniu samego siebie i „O wychowaniu sa- i 
mego siebie’’.

Przed kilku miesiącami ukazał się w Kuryjer ze . 
Codziennym fejleton Prusa, całkowicie poświęeo- i 
ny małej książeczce Blaekie’go „O wychowaniu sa- j 
mego siebie“. Można było sądzić, czytając hymn 
pochwalny polskiego recenzenta, że dziełko to jest 
tak upragnionem, tak u nas przez wielu pożądanein ’ 
objawieniem dla samouków. Jeszczem prawie nie 
zdążył ochłonąć z wrażenia po owych pochwałach 
niezwykłych, kiedy od firmy Gebethnera i Wolfa 
otrzymałem propozycyję przetłómaczenia książki. 
Podjąłem się roboty tej bez namysłu, wierząc, że 
gdyby nawet tylko dziesiąta część zachwytów fej- 
letonisty była uzasadnioną, nie będę żałował przed­
sięwzięcia. Przeglądąjąc broszurkę przed rozpo­
częciem przekładu, zauważyłem, że ogólne jej za­
barwienie, jej, że tak powiem, specyficzny zapach, : 
nie mogły przyjemnie drażnić umysłów, które zbyt 
niedawno przestały wierzyć w „trefne“ i „koszer­
ne“ albo w „cztery rzeczy ostateczne“, aby jaka 
kolwiek wzmianka o tych dogmatach nie miała ich 
nabawiać niesmaku. Jakaś atmosfera upoetyzo- 
wanej religijności przenikała wszystkie prawie my­
śli Blackiego, wdzierając się jednak bardzo rzadko 
do arsenału jego argumentów. Rozumowanie po­
sługiwało się tam wyłącznie prawie bronią logiki, 
ale czuć było, że podstawowe założenia wiedzy tak 
się zespoliły w duszy autora z zasadniczemi prze­
słankami dogmatu, iż rozerwanie ich byłoby dla 
niego niemożebnem, dla czytelników zaś zbytecz- 
nem: bezwyznaniowiec, a nawet ateusz, mógł tutaj 
swobodnie śledzić bieg dowodzenia, podkreślając 
wskazówki praktycznego wychowawcy, zaznaczając 
wynurzenia uczuć podniosłych.

Kto zżył się choć trochę z atmosferą filozoficznej l 
myśli angielskiej, ten wie, że spójnia, o jakiej mó­
wimy, jest znamieniem jej, prawie powszechnem. 
Istotnie, gdybyśmy, ulegając podszeptom szablo­
nowego liberalizmu, ustanowili dla niej census „po­
stępowości“ w stylu miejscowym, najwspanialsze 
dzieła: Newtonów, Darwinów, Faraday’ów, Lubo- 
ck’ów, Lyellów a nawet Millów musiałyby kolejno 
ustąpić z naszych księgozbiorów. Nie tylko z nie- i 
określonym deizmem, ale z najbardziej prawowier- 
nem umiłowaniem dogmatu lub nawet sekty bratać 
się umieją owe potężne duchy. Jeżeli prawdą jest, j 
że człowfiek pierwotny stwarzał sobie bogów na o- 
braz i podobieństwo własne, to prawdopodobnie 
w tym procesie twórczym niepospolitą rolę odegry- 
wać zawsze musiało poczucie jego indywidualności. 
Snąć antropomorficzne uzewnętrznianie tego po­
czucia odbywało się tym nieuchronniej, tym bar­
dziej żywiołowo, im silniejszą bywała indywidual­
ność. W ten tylko sposób wytłomaezyć sobie mo­
żemy, jak, po wielu wiekach cywilizacyjnego roz­
woju, sprawa ta, przeobrażając się odpowiednio, 
przybierając postać coraz bardziej subtelną, naj­
dłużej przetrwała wśród rasy o najwybitniejszej 
może indywidualności.

Tak czy inaczej, co do mnie, to, po pewnym o* 
kresie mimowolnej nieufności, po wytłómacze- 
niu sobie później zjawiska w7 sposób powyższy, od­
da wna już. przy ocenie wartości dzieła angielskie­
go, przestałem radzić się tego probierza, tak omyl­
nego w stosunku do angielskiej umysłowośei.

Pominąwszy ową atmosferę przesadnego może 
pietyzmu, szukałem w Blaekiem zalet, o jakich u- 
przedziła mię krytyka Kuryjera. Nie podobna 
tam było znaleźć nawet połowy owych brylantów 
myśli i uczuć, jakie mogłyby usprawiedliwić za­
chwyty Prusa. Pomimo to jednak książeczka isto­
tnie tak pełną była rad praktycznych i trafnych 
spostrzeżeń, że przekład jej rozpocząłem dość 
chętnie. Błędem moim to było, żem nie poprze­
dził tłómaczenia przedmową do czytelników na­
szych: należało ich prosić, bodaj zaklinać, aby, 
nie zwracając uwagi na to, co ich razi, większą 
dali baczność na właściwy przedmiot roztrząsań 
autora; należało może uwydatnić i wyliczyć głów­
ne przymioty dziełka, mogące mu wyjednać jeżeli 
nie paszport, to przynajmniej krótkoterminową prze­
pustkę u pogranicznych stróżów naszej postępo­
wości. Nie uczyniłem tego—i oto teraz ze stro­
ny pewnych postępowych młodzieńców spotyka 
mię zarzut przetłómaczenia książki bez wartości, 
pełnej oklepanych komunałów i dążności „klery- 
kalnych“. Ostatni ten epitet, będący zapewne 
nieumiejętuem sformułowaniem zarzutu zbytniej 
pobożności, stał się powodem schwytania autora
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na granicy i osadzenia go w ciasnej i skąpo oświe­
tlonej zbrojowni liberalizmu. Nie wiem, czy mi się 
uda uwolnić go ztamtąd; spróbuję jednak.

Wychowywanie samych siebie posiada donio­
słość pierwszorzędną. Jakiemikolwiek są szcze­
gólne i ogólne przyczyny dzielności i odporności 
społeczeństw, nie da się zaprzeczyć, że w dzisiej­
szych, tak ciężkich czasach, dostęp do jej źródeł 
jest wszędzie bardzo trudny. Czy szukać ich bę­
dziemy w czynnikach ekonomicznych, dających 
cielesne warunki hartu, czy w osławionem otocze­
niu rodzinnem, mającem oddziaływać moralnie, 
czy w urządzeniach publicznych, kształtujących 
obywatelskie uczucia—nigdzie indywidualność na­
sza nie natrafi na wpływy ożywcze. Modnem się 
u nas stało upatrywanie przyczyn złego w atmo­
sferze ogólnej: skarga ta jednak przybiera coraz 
częściej charakter nie protestu, lecz wymówki za­
sypiającego leniwie sobkowstwa. Zapomina się 
zwykle, że następstwem samego li tylko trwania 
we wszelkiej atmosferze, nieprzydatnej dla organi­
zmu, musi być tegoż organizmu uwstecznienie. 
0 ile prąd wydarzeń nie oczyści atmosfery spo­
łecznej, tak jak burza przywraca niekiedy czystość 
powietrznej atmosferze, o tyle pomyślność ogółu i 
jednostek zależy od ich dzielności indywidualnej. 
Zanik jej na wszelkich prawie polach uważam za 
jedną z najcięższych i najbardziej niezaprzeczo­
nych naszych niemocy.

Książka Blackiego jest katechizmem zdrowej, 
silnej, dążącej do czynu indywidualności. Ozy to 
w zakresie wykształcenia umysłowego, gdy dora­
dza samodzielne czerpanie materyjałów z otocze­
nia, ostrzegając przed niewolniczem połykaniem 
formuł gotowych i odradzając zbyt wczesne zamy­
kanie się w specyjalności; czy w moralnej dzie­
dzinie, gdy węgielnym kamieniem wartości oso­
bnika czyni wy trwałość i energiję, gdy podaje 
środki takiego rozwinięcia w7 sobie odporności mo­
ralnej, iżbyśmy mogli stawić czoło warunkom oto­
czenia — zawsze i wszędzie dąży do wyrobienia w 
człowieku indywidualności silnej, której brak, w 
naszem społeczeństwie mybyśmy radzi byli usu­
nąć bodaj za cenę pozbycia się wszystkich obja­
wów rutynicznej i na ślepo uprawianej „postępo­
wości“.

Indywidualność w rozumieniu Blackiego nie jest 
jednak rozczochranym indywidualizmem laisser- 
fa ire’j stów, co stanowi zapewne drugi kamień ob­
razy młodzieńców „postępowych“; co do nas jed­
nak, to było to tylko drugim powodem tłómacze- 
nia dziełka. Karność i posłuszeństwo jest u Blac­
kiego cnotą najgłówniejszą, uzasadniając zaś to 
wymaganie, występuje on w imię takich samych 
pobudek społecznych, jakie pomagają Gronlundo- 
wi np.zwTalczać bezładną anarchiję laisser faire yz- 
mu ł). Gdybyśmy zdolni byli otrząsnąć się z niemi 
łych wrażeń przesadnego pietyzmu autora i gdyby, 
idąc za jego radami, spełniając zalecenia jego pra­
wie tak, jak wskazówki recepty lekarza, wyrobili 
w sobie dzielną i odporną, a zarazem pełną spo­
łecznego ducha karności indywidualność, osiągnę­
libyśmy niewątpliwie pożytek, wobec którego naj­
bardziej nawet koszerna bezwyznaniowość jest tylko 
pokazywaniem w kieszeni ligi pochłaniającemu nas 
coraz bardziej widmu apatyi i zniedołężnienia.

Mciryjan Bohusz.

GŁOSY.
Zniesienie premii. —  Drzewa czy ludzie. — Towa­

rzystwo kolonizacyjne. — Emigracyja galicyjan.

— (x). Jednocześnie z zakazem wywozu żyta 
zagranicę ustanowiono zniżone taryfy na przewóz 
kukurudzy i kartofli w celu zmniejszenia przeróbki 
zboża na okowitę. Obecnie, kiedy okazało się, że 
i kartofle nie obrodziły, wydane zostało rozporzą­
dzenie, znoszące wypłatę premii od okowity, wy­
wożonej zagranicę. Premija ta, wypłacona eks­
porterom wynosiła około 32 kop. na wiadrze.

„Chcąc uprzytomnić sobie, piszą Nowosti, znacze­
nie nowego rozporządzenia, pamiętać trzeba, że w o- 
statnich latach z całej ilości okowity, wypalonej w 
państwie, zagranicą wychodzi niemal szósta część, a 
mianowicie 400,000,000 do 500,000,000 stopni. Na 1

1) Zupełne uznanie dla poglądów takich wyraziłem już 
dawniej w drukowanych w Głosie artykułach p. t- „Współ­
działanie i Współzawodnictwo“.

popieranie wywozu tego pod postacią zniesionej obec­
nie premii skarb wydawał 1,280,000 do 1,600,000 
rubli. Wobec silnej zwyżki cen spirytusu zagranicą, 
wskutek lichego zbioru zboża i kartofli, należało spo­
dziewać sią u nas jeszcze większego niż dotąd wywo­
zu tego produktu, czyli, że wydatek skarbu na pre- 
miję dosięgnąłby prawdopodobnie cyfry 2-ch milijo- 
nów rubli. Choćby nawet i teraz, mimo zniesienia 
premii, okowita wychodziła nadal w znacznych ilo­
ściach zagranicą, co zresztą jest rzeczą bardzo praw­
dopodobną, ponieważ zapotrzebowanie okowity na 
rynku międzynarodowym może być zaspokojone jedy­
nie za pomocą okowity ruskiej, która zapewne wypa­
lona będzie w zachodniej strefie państwa —  premija 
wydawana będzie eksporterom naszym nie ze skarbu, 
lecz przez konsumentów zagranicznych, pod postacią 
wyższych odpowiednio cen produktu.

Wydano również zakaz wywozu żyta przez por­
ty morza Białego, co dotychczas było dozwolonom.

Wszystko to dowodzi, że obawy o wyżywienie 
ludności w dotkniętych nieurodzajem gubernijach 
Cesarstwa wzrastają. U nas urodzaj był średni, 
ale kartofle bardzo licho obrodziły, w każdym ra­
zie jednak głodu być nie powinno, zapewniają op­
tymiści. Istotnie, trzeba wszakże pamiętać, że 
ceny mogą pójść znacznie w górę, kartofle dzisiaj 
już bardzo są drogie, więc chociaż nie zabraknie 
zapasów, to ludność uboga nie będzie miała środ­
ków na kupno produktów spożywczych. Teraz 
nie ma jeszcze obawy o to, ale w zimie, a zwłasz­
cza na przednówku i do nas głód zawitać może, 
należałoby więc wcześniej o tem pomyśleć.

** *
— (p.) Komitet opieki nad plantacyjami wystą­

pił do władzy z projektem, co najmniej dziwmym, 
żeby nie powiedzieć więcej. Żąda on, żeby wszyst­
kie skwery na placach i ulicach Warszawy otoczo­
ne były sztachetkami i żeby nie wpuszczano do 
środka osób źle, t. j. biednie odzianych.

Ogrody i skwery publiczne przeznaczone są wła­
śnie dla ludności niezamożnej, bo bogaci albo wy­
jeżdżają w lecie z miasta, albo też mają swoje wła­
sne ustronia, w których znaleźć mogą podostatkiem 
cieniu i świeżego powietrza. Gdzieindziej ludzie 
dobrej woli troszczą się. o to, żeby biedakom uła­
twić wstęp do parków i ogrodów, zakładająo grody 
ludowe i t. d. U nas dzieje się przeciwnie. Dla 
kilkukroć tysięcy źle odzianych, czyli inaczej ubo­
gich mieszkańców Warszawy nic w tym względzie 
nie zrobiono. A przecież i biedacy najgorzej odzia­
ni mają prawo używać przechadzki i oddychać 
świeżem powietrzem, jest to nawet potrzebniejszem 
dla nich, aniżeli dla osób dobrze odzianych. Te 
ostatnie mają już Ogród saski, Ogród botaniczny 
i Łazienki, mogą więc zrzec się skwerów, do kłó- 
rych zresztą mają wstęp wolny, o ile chcą mieszać 
się z „niedobranem towarzystwem.“

Niefortunnych opiekunów plantacyi, którzy wy­
stąpili z projektem, należałoby skarcić surowo za 
taki koncept, tymczasem kuryjery pochwaliły ich 
jak za czyn obywatelski. Wzgląd, że „skwery bę­
dą się ładniej przedstawiać“, wystarcza dla przecię­
tnego warszawiaka, który w życiu prywatnem dla 
zewnętrznego szyku poświęca wymagania hygieny. 
Ale jeżeli ostatecznie ogrodnikom można wybaczyć 
dekoracyjny punkt widzenia w tej sprawie, to pu­
blicyści powinni troszczyć się przedewszystkiem 
o ludzi, nie zaś o drzewa i klomby.

** *
— (p.) Nowoje Wremia podaje ciekawe szcze­

góły o założonem przez Hirscha Towarzystwie ko- 
lonizacyi żydowskiej:

„Dnia 12 (24) Sierpnia powstało w Londynie To­
warzystwo kolonij żydowskich. Po wykonaniu wszyst­
kich formalności, ustanowionych przez prawa angiel­
skie, ministeryjum handlu wpisało Towarzystwo do 
listy towarzystw akcyjnych z dodatkiem do urzędo­
wego tytułu yJewish Colonisation Association“ nie­
zbędnej litery L., oznaczającej, że członkowie ograni­
czają swoją odpowiedzialność pieniężną tylko do 
sumy posiadanych przez każdego akcyj. Kapitał za­
kładowy oznaczono na 2,000,000 fun. st. (według 
obecnego kursu około 19,000,000 rub. kred ), po­
dzielonych na 20,000 akcyj, po 100 fun. st. Podpi­
sali się: baron Hirsch w Paryżu na 19,990 akcyj, 
oraz po jednej akcyi: Rothschild, Goldsmith, Kassel, 
Mocatta i Kohen w Londynie, oraz Goldschraidt i Sp. 
Reinach (kustosz muzeów) w Paryżu.

Mylnie sądzi jednak gazeta, że „królowie giełdy 
widocznie nie współczują temu nowemu wyjściu 
żydów“. Przeciwnie, amatorów na akcyje było 
wielu, Hirsch jednak chce wziąć całe ryzyko na

siebie. Odstąpił zaś 10 akcyj głośnym osobisto­
ściom jedynie w celu pozyskania moralnego po­
parcia.

„Towarzystwo, zorganizowane przez br. Hirsch’a, 
obrało sobie za cel: „współdziałać i pomagać emi- 
gracyi Żydów ze wszystkich państw  Europy lub 
Azyi, a głównie z tych krajów, w których Żydzi są  
obciążeni specyjalnyrai podatkami lub podlegają ogra­
niczeniom politycznym lub innym, do innych części 
świata, jak również zakładać w różnych państwach 
Ameryki Północnej i Południowej i innych krajach, ko- 
louije rolnicze, handlowe i t. p.“ Towarzystwo będzie 
nabywało u osób prywatnych, instytucyj publicznych 
i rządów „terytoryja i grunty we wszystkich czę­
ściach świata, oprócz Europy", będzie oczyszczało 
nabyte grunty, przeprowadzało szosy, budowało drogi 
żelazne konne i parowe, mosty, porty, elewatory, wo­
dociągi, przystanie, fortyfikacyje, telegrafy, telefony, 
fabryki, zakłady, magazyny, synagogi, łaźnie, parki 
i inne budowle, pożyteczne dla dobrego bytu kolonij 
pod względem materyjalnym i moralnym. Nadto, To­
warzystwo ma na celu zająć się wszelkiego rodzaju 
operacyjami handlowemi i przemysłowemi, mogącemi 
ułatwić wykonanie głównego zadania Towarzystwa. 
Dywidendy od akcyj nie będzie żadnej; wszelkie do­
chody Towarzystwa,. oraz ofiary, mają być obracane 
wyłącznie na urządzenie kolonij.“

Wiele osób dopytuje się o szczegółowe informa- 
eyje w tej sprawie: kiedy i gdzie jechać, do kogo 
się zwracać o pomoc i wiadomości i t. d. Sądzimy 
więc, że list, jaki otrzymał jeden z lekarzy odeskich 
z centralnego biura Hirscha, da najlepszą odpo­
wiedź na te pytania:

„OJpowiadamy natychmiast na otrzymane pismo 
w sprawie emigracyi, abyście nie mieli żadnych pod 
tym względem wątpliwości. Pisaliście, że pragnęliby­
ście opuścić kraj i wyemigrować w celach rolniczych 
do ziem, które baron Hirsck zamierza nabyć w Rze­
czypospolitej Argentyńskiej i w Ameryce Południowej. 
Lubo pragniemy szczerze wyprowadzić was jak najry­
chlej z trudnego waszego położenia, czujemy się 
w obowiązku uprzedzić wszystkich, że obecnie nie je ­
steśmy jeszcze w możności uczynienia czegokolwiek 
dla was, dotąd bowiem projekty nasze nie urzeczy­
wistniły się jeszcze do tego stopnia, abyśmy mogli 
oświadczyć wam: „Porzućcie ten kraj i idźcie uprawiać 
ziemię w koloniach, założonych przez IIirsch’aI“ Jako 
ludzie rozsądni, zrozumiecie sami, że dopóty nie mo­
żemy wysiedlać dziesiątków tysięcy ludzi w bardzo 
odległe strony, dopóki ziemia nie będzie przygoto­
wana zupełnie na ich przyjęcie. Gdybyście, broń 
Boże, zdecydowali się sami na eraigracyję, bez naszej 
pomocy, doznacie mnóstwa przykrości w drodze; gdy­
byście dalej nawet, wbrew oczekiwaniu, dotarli na 
miejsce, nie znajdziecie tam ani spokoju, ani źródeł 
zarobku. Posłuchajcie więc naszej rady i nie ruszajcie 
się z miejsca, dopóki nie będziecie wiedżieli faktycz­
nie. że możecie udać się do Ameryki i uprawiać tam 
gruDty.

*# *
— (p.) Birżewyja Wiedomosti tak piszą o emi­

gracji galicyjaan do Rosyi:
„Od kilku lat przybywa do Rosyi dużo emigrantów 

z Galicyi, należących do wszelkiego rodzaju klas spo­
łecznych. Uciążliwe rządy w ojczyźnie zmuszają ga­
licyjan do szukania schronienia w kraju, pokrewnym 
im duchem i wiarą, to też emigranci galicyjscy nie 
doznają zawodu w swych nadziejach. Administracyja 
miejscowa przyjmuje ich z wielką sympatyją i pomaga 
im wszelkimi środkami w nabywaniu gruntów i za­
gospodarowaniu się na nowych siedzibach. W ostat­
nich latach, na mocy decyzyi ministra spraw wewnętrz­
nych i ministra wojny, wielu emigrantów galicyjskich 
osiadło w gubernii wołyńskiej, w granicach eparchii 
chełmsko-warszawskiej, oraz w okręgu Czarnomor­
skim, w Turkiestanie i w obwodzie Zakaspijskim. Po- 
zatem przybywają tutaj nietylko pospolici wychodźcy, 
ale i przedstawiciele duchowieństwa galicyjskiego, 
którym, w myśl 7-go punktu ukazu Najświętszego 
Synodu z roku 1875, powierza się, wedle możności, 
stanowiska duchowne. Najwięcej emigrantów przy­
bywa z miejscowości pogranicznych, z okolic Lwowa 
i Tarnowaf?) zdarzająsię jednak i z dalszych punktów, 
jako to: ze Stanisławowa, Drohobycza i Samboru.“

Z OBGEGrO ŚWIATA.,

Wyludnienie Francyi. — W ystawa czeska w Pradze.

Od lat kilku jedną z najbardziej palących kwe- 
styj we Francyi jest tak zwane „wyludnienie“.
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Czytelnikom naszego pisma nie jest ta kwestyja ob­
cą. Polega ona na tem, że ludność Franeyi po­
większa się nader powoli, daleko wolniej niż w kra­
jach sąsiednich, że powiększenie to jest coraz słab­
sze i że wreszcie zależy wyłącznie niemal od na­
pływu cudzoziemców. Sprawę tę poruszano nie­
raz zarówno w literaturze, jak i w parlamencie, usi­
łując wynaleźć środki zaradcze przeciw zjawisku, 
przybierającemu coraz wyraźniej charakter klęski 
narodowej. Wszystkie wnioski budowano na pod­
stawie cyfr, zebranych w czasie spisu ludności w 
1866 roku. Ludność Franeyi wynosiła wówczas 
38,219,000 mieszkańców, pięcioletni zaś wzrost lu­
dności równał się 566,000. Obecnie ogłoszono 
już dane, pochodzące ze spisu tegorocznego. Prze­
chodzą one najczarniejsze przewidywania. W cią­
gu ubiegłego pięciolecia ludność Franeyi wzrosła 
zaledwie o 208,000 głów.

, Napływ cudzoziemców do Franeyi jest bardzo 
znaczny, znany ekonomista Karol Giae przypusz­
cza nawet, że dosięgać on może 40,000 rocznie 
ponieważ zaś z drugiej strony wychodźtwo francu­
zów jest bardzo słabe — przypuszczać więc można, 
że ludność rdzeonie-francuzka nie powiększyła się 
wcale. Ztąd dojśćby można do wniosku, że Fran- 
cyja pod względem ludnościowym doszła do stanu 
równowagi, t. j. że liczba urodzin wyrównywa za­
ledwie liczbie zgonów. Nawet ten jednak wniosek 
jest, być może, zbyt optymistycznym. Nie zapo­
minajmy bowiem, że znaczna liczba cudzoziemców 
przyjmuje obywatelstwo franeuzkie (naturalizuje 
się) i że, zdaniem statystyków francuzkich, rodzi­
ny tych właśnie przybyszów są zwykle liczniejsze 
od przeciętnych. Gdybyśmy więc mogli wyłączyć 
tę kategoryję z ogólnej liczby, doszlibyśmy może 
do przekonania, że ludność rdzennie francuzka nie 
zostaje nawet stałą, lecz wprost zmniejsza się. By­
łoby to już wyludnienie w dosłownem tego wyra­
zu znaczeniu.

Ze spisu tegorocznego ogłoszono zaledwie wyni­
ki ogólne, być może, publikacyje dalsze wyjaśnią 
lepiej zaznaczoną przez nas kwestyję, w każdym 
zaś razie dostarczą one nowego mater}Tjału do roz­
strzygnięcia innego, nader ważnego pytania. Po­
mimo sławionej Jedności narodowej“, ludność 
francuzka składa się z żywiołów bardzo rozmai­
tych, różniących się tak co do pochodzenia, jako 
też i co do temperamentu i zdolności. Poprzednie 
spisy wykazywały, że w niektórych departamen­
tach liczba zgonów przewyższała liczbę urodzeń 
i że straty, ztąd wynikłe, pokrywały inne departa­
menty, w których rozrodczość większa jest od prze­
ciętnej. Dane tegoroczne dadzą możność spraw­
dzenia, czy zjawisko to jest stałem, pozwolą więc 
z pewnem prawdopodobieństwem wnioskować, ja­
kie żywioły franeuzkie staną się dziedzicami tej 
wielkiej spuścizny dziejowej, jaką ma Francyja dzi­
siejsza.

Bądź co bądź trudno się oprzeć bolesnemu uczu­
ciu, czytając te smutne cyfry statystyczne. Zycie 
narodu, jak i życie jednostki, nie jest jednem, nie- 
przerwanem pasmem, przeciwnie, przedstawia nam 
ono obraz ciągłych zmian, wahań się i falowań. 
Po bohaterskich wysiłkach następują chwile upad­
ku, po ożywionej działalności okres wypoczynku i 
apatycznej wegetacyi. Dzieje Franeyi nie są żad­
nym wyjątkiem z tego prawidła, dowiodły one je­
dnak bez zaprzeczenia, że Francyja zdolną jest do 
wielkich czynów, że nie zawsze jest ona, lecz za­
wsze może być duchową przewodniczką ludzkości 
i „bojownikiem bożym“ (soldat de Dieu), jak ją 
nazywał Wiktor Hugo. Wobec tego nie może 
być obojętnem dla całej ludzkości nawet przewidy­
wanie, że naród francuzki utraci kiedyś w przy­
szłości dotychczasowe swe znaczenie. A jednak 
zdaje się to nieuniknionem, cyfra bądź co bądź 
znaczy wiele, zwłaszcza przy jednakowych mniej 
więcej warunkach cywilizacyjnych. Przed 30 laty 
Francyja była drugiem (po Rosyi) państwem w E- 
uropie co do swej ludności, dziś jest już czwartem 
zaledwie, wkrótce zaś zapewne będzie piatem, prze­
ścignęły już ją bowiem Niemcy i Austryja i dopę- 
dza Anglija. Tu należałoby dodać jeszcze, że ra­
sa francuzka nie przelewa się po za swe pierwotne 
granice, że nie tworzy ona nowych społeczeństw;, 
gdy tymczasem Wielka Brytanija nawet w razie 
swego upadku, co jej tak często nie bez racyi prze­
powiadają, pozostawi po sobie potężnych spadko-

*) Przytaczam tabliczkę, wykzzującą, wzrost ludności 
we Franeyi.
Od r. 1872 do 1876 ludność zwiększyła się o 812,767 osób
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bierców, ową Większą Brytaniję, rozsiadłą na prze­
stworach Ameryki północnej, Australii i Afryki po­
łudniowej.

Wzrost ludności zależy od dwóch czynników: 
liczby urodzeń i liczby zgonów. Pod względem 
pierwszych Francyja zajmuje przedostatnie miej­
sce wśród narodów europejskich, przewyższając 
jedynie Irlandyję. Dla objaśnienia tej słabej roz­
rodczości powoływano się na tysiące rozmaitych 
przyczyn. Bezwątpienia jednak w znacznej czę­
ści słaba rozrodczość jest dobrowolną. Ciężary 
macierzyństwa, kłopoty wychowania dzieci i zape­
wnienia im losu stają się dla francuzów coraz u- 
ciąźliwszemi i dla tego zmniejszają oni dobrowol­
nie ilość swego potomstwa. Obserwaćyje życia, 
jako też odbicie jego w literaturze potwierdza sta­
nowczo tę dobrowolność.

Statystyka śmiertelności jest również dla Fran- 
cyi niepomyślną. W szeregu państw europejskich 
zajmuje ona wprawdzie miejsce pośrednie, ale nie 
bierze się tu pod uwagę ważnej nader okoliczno­
ści, mianowicie małej liczby dzieci, które dają zwy­
kle ogromny procent zgonów. Spis tegoroczny 
rzuca jaskrawe światło na jedną stronę kwestyi. 
Podczas gdy ludność całego państwa w ciągu lat 
5 zwiększyła się o 208,000 głów, ludność departa­
mentu Sekwany (t. j. miasta Paryża i jego okolic) 
wzrosła o 249,353 mieszkańców, innemi słowy lud­
ność stolicy i przedmieść wzrosła, gdy tymczasem 
ludność pozostałej części państwa zmniejszyła się
0 41,000 mieszkańców. Opierając się na doświad­
czeniu lat poprzednich, możemy śmiało przypuścić, 
że ludność miast większych wzrosła również. Je­
żeli uwzględnimy przytem większą śmiertelność w 
miastach, wówczas powiedzieć możemy, że we 
ETaneyi ludność wiejska przenosi się tłumnie do 
miast i tam wymiera. Okoliczność ta każe przy­
puszczać, że za lat 5 wniosek dzisiejszy o równo­
wadze ludności będzie już stanowczo zbyt optymi­
stycznym.

Wszystkie nasze wnioski opierają się, naturalnie, 
na przypuszczeniu, że ogólne warunki pozostaną 
bez zmiany. Mniej więcej odległa przyszłość mo­
że zadać kłam naszemu przypuszczeniu, nie zapo­
minajmy bowiem, że o zwyrodnieniu fizycznem ra­
sy franeuzkiej nie może być mowy, nienormalne 
zaś warunki ekonomiczne zmienione być mogą. 
Na pociechę francuzów przytoczyć należy jeszcze 
fakt, że i w innych krajach daje się zauważyć sła­
bnięcie wzrostu ludności, że zatem należy być o- 
strożnym w przewidywaniach o liczbie ludności 
rozmaitych krajów za lat 50. W Anglii np. w cią- 
gk roku 1886 — 1891 ludność wzrosła zaledwie o
600,000 głów, gdy tymczasem w poprzednich pię­
cioleciach zwiększała się o l,300,00o głów. Spra­
wozdanie urzędowe dodaje, że „nigdy jeszcze licz­
ba urodzeń nie była tak małą“, jednocześnie zaś 
też same dane świadczą o ciągłem rozrastaniu się 
Londynu, który leży już obecnie przeszło 5,330,00o 
mieszkańców. Warunki ekonomiczne są te same
1 wyniki też są analogiczne.

Obawa, że naród francuzki stanie się w przy­
szłości niedalekiej narodem względnie drobnym 
napełnia trwogą serce patryjotów. Sądzimy tak­
że, że liczba ma znaczenie, że wpływa ona na rolę, 
jaką odegrać może naród w dziejach ludzkości. 
Nie znaczy to jednak, żeby narody drobne przy 
umiejętnem wyzyskaniu swych sił nie mogły osią­
gać rezultatów jak gdyby nieproporcyjonalnych do 
swej ludności. Muszą one wszakże, powtarzam, u- 
miejętnie wyzyskiwać swe siły i przedewszystkiem 
oprzeć swój byt na szerokiej podstawie ludowej. 
Żywym dowodem tej prawdy są czesi. Pomimo 
najniepomyślniejszych warunków naród czeski roz­
wija się wprost zdumiewająco i dziś już rola jego 
w życiu publicznem Austryi jest ogromną. A jed­
nak liczy on zaledwie 5 ł/a milijon., czynniejsza zaś 
część jego, osiadła w Królestwie czeskiem, nie prze­
chodzi 3 1/2 milijonów głów. Dodajmy, że ta wła­
śnie czynna cząstka zaczęła żyć zaledwie przed 
pół wiekiem niespełna, że musi staczać ciągły a za­
żarty bój ze znaczną (2 '/2 inilj.) ludnością niemiec­
ką, ludnością wysoko cywilizowaną i znajdującą 
poparcie w sąsiednich krajach niemieckich. Ale 
bo też zdumiewającą jest umiejętność czechów wy­
zyskiwania wszystkich sił swego narodu i plemię 
słowiańskie może być istotnie dumnem,żema takich 
dzielnych synów, jak czesi.

Wystawa, odbywająca się obecnie w Pradze, 
przedstawia nowy przykład tej rozumnej, a wytrwa­
łej działalności czechów. Od chwili usunięcia się 
niemców od udziału w wystawie, stała się ona wy­
łącznie narodowo-czeską. Niemcy przepowiadali jej 
nieuniknione fiasco, wielu nawet czechów patrzyło

z trwogą na losy wystawy. Dziś śmiało powiedzieć 
można, że prześcignęła ona najśmielsze marzenia 
patryjotów czeskich. Dała onaim nowy dowód, że mo­
gą oni prowadzić politykę śmiałą, a nawet „zuchwa­
łą“ , mają bowiem w swym narodzie taką potęgę, 
której żadne „bramy piekielne“ nie przemogą. Nie 
będziemy się w wdawali w opisywanie wystawy, 
zaznaczyć wszakże musimy, że nie tylko rolnictwo 
prezentuje się świetnie; ale że nawet przemysł 
przedstawia się bardzo dobrze, wniosek ztąd oczy­
wisty, że żywioł czeski opanowuje coraz bardziej te 
nawet dziedziny, gdzie, jak sądzono dotąd, niemcy 
panują wyłącznie, i)

Nadzwyczaj ciekawe są cyfry odwiedzin wysta­
wy. Spodziewano się poprzednio, że w ciągu ca­
łego trwania wystawy t. j. od 15 maja do 15 paź­
dziernika, liczba gości płatnych dojdzie do 1 miljo- 
na. Pokazało się jednak, że pierwszy milijon osią- ; 
guięto już w d. 26 lipca i prawie z pewnością liczyć 1 
można, że do końca wystawy liczba zwiedzających 
przejdzie 2 milijony. W dniu 26 lipca wystawę 
zwiedziło 82,009 osóo, gdy tymczasem na powszech­
nej, międzynarodowej wystawie wiedeńskiej r. 1873 
największa liczba gości w ciągu dnia jednego wy­
niosła zaledwie 73,000. Czemuż zawdzięczają czesi ; 
ten rezultat, napełniający dumę i radością ich ser- j 
ca. Oto temu. że, jak świadczy dr. Gabler (w Ate- 
neum, zesz. wrześniowy) w dniu 15 października 
„nie będzie najmniejszej wioski czeskiej, z której - 
by przynajmniej kilku mieszkańców nie zwiedziło 
wystawy, z drugiej strony znowu będzie w tym 

,dniu wiele wsi czeskich, których wszyscy mieszkań­
cy, z nielicznymi wyjątkami najdrobniejszych dzie­
ci i najstarszych dziadków i babinek, byli przynaj­
mniej raz na wystawie“. Z najbliższych wsi, po­
wiada tenże autor, kompanije wystawowe przyjeż­
dżają wozami, zwykle jednego dnia przybywa jed­
na połowa mieszkańców jakiejś wsi, podczas gdy 
druga połowa podejmuje się pilnowania pozosta­
wionych domów i inwentarzów, w jeden z najbliż­
szych dni przybywa następnie druga połowa. Na­
wet najubożsi bywają zabierani na wystawę, a po­
trzebne na to wydadki opędza się z funduszów 
gminnych. Z bardziej oddalonych miejscowości 
zamawiają wspólne pociągi kolejowe. Wystawa 
praska nie jest, jak widzimy, sprawą obchodzącą 
tylko pewne warstwy, przeciwnie, obchodzi ona go­
rąco cały naród...

J. H. Siemieniecki.

liorespondencyja „Głosu“ .

Z  Wilna.

Kilka uwag o wystawie rolniczej.

Od 1 września mamy wystawę przemysłowo-rol­
niczą. Nie wdając się w szczegółowy opis wysta­
wionych przedmiotów, co zapewne uzupełnionem 
będzie przez drugiego waszego korespondenta, 
chciałbym zanotować tylko niektóre luźne spostrze­
żenia i myśli, wywołane widokiem wystawy. Na­
przód uderza wielka rozmaitość przemysłu domo­
wego nie-włościjańskiego. Zdawałoby się, że kraj. 
posiadający tak wyborowe i eleganckie wyroby do­
mowe, tanie płóeienka, płótna, korty, chustki, ser­
wety etc. etc., powinien jak najmniej korzystać 
z wyrobów fabrycznych i, powierzchownie patrząc, 
mogłoby się tem wytłoraaezyć ubóstwo przemysłu 
fabrycznego na Litwie. W" rzeczywistości jednak 
te wyroby, tak pysznie się prezentujące na wysta­
wie, świadczą tylko o tem, do jakiej doskonałości 
przemysł domowy może być doprowadzonym przy 
staranności i dobrych chęciach. Niektóre korty 
nie ustępują w dobroci fabrycznym, taniością zaś 
je przewyższają. Pomimo to, znaleźć w sklepie 
w mieście lub po miasteczkach kort domowy, lub 
płótno jest prawie niemożebnem. Ozem się to 
tłómaczy? Po prostu kunsztyki te są po części za­
bawą naszych poczciwych wiejskich gospodyń, po­
lem popisu i współzawodnictwa wśród nich, tak 
jak miejskie panie zabijają czas robieniem koronek 
i kwiatów sztucznych; więc produkcyja ich jest 
ograniczoną. Co się tyczy gorszych gatunków wy­
robów chłopskich, to takowe produkują zwykle tyl­
ko na domowe potrzeby i z tej racyi rzeczywiście 
wśród włościjan tutejszych wyroby fabryczne do­
tychczas mają popyt bardzo mały. * i

r) Mimochodem zanotujemy, że niewielkie 6 milijonowe 
Królestwo czeskie posiada 41 fachowych szkół rolniczych
i 2 zakłady leśne.
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Trudno znaleźć lud tak umiejący zadowolnić I 
wszystkie swe potrzeby sposobem domowym, jak 
Litwini i Zmujdzini. W wielu miejscowościach pa­
nuje tu jeszcze najzupełniej patryarchalny zwyczaj, 
tak idealizowany przez niektórych, wytwarzania 
wszystkich przedmiotów domowego użytku własne- 
mi rękami i środkami. Każda zamożniejsza chata 
litewska posiada warsztat tkacki, instrumenty cie­
sielskie, stolarskie i szewckie. Po wsiach znajdują 
zbyt tylko tkaniny letnie, bawełniane i to dzięki 
swej laniości. Siermięga, świtka, spodnie i bieliz­
na, wszystko to, co chłop ma na sobie, bywa zwyk­
le utkane i uszyte w domu z wełny własnych owiec, 
z własnego lnu. Niestety, trudno zobaczyć na 
chłopie takie tkaniny, jakie widzimy na wysta­
wie; nie za drogie są one dla niego, ale za delikat­
ne, za pańskie. Więc jakiż cel jest tych robót?
Po części, jak wspomniałem, widać w tem dąże­
nie naszych obywatelek do zabicia czasu użytecz­
nie i chwalebnie. Wreszcie pan i pani z dziećmi 
zaopatrują się w ten sposób w stosunkowo tanie 
odzienie do domowego użytku. Naturalnie, na wy­
jazd ma się zawsze odzienie miejskiego pochodze­
nia. Bardzo to pięknie, ale czemuż obywatele nie po. 
starają się rozpowszechnić tego przemysłu, uprzy- | 
stępnić ogółowi dobrych i tanich tkanin? Wszak by­
łaby z tego nietylko korzyść ogólna, ale i wygoda 
własna. Każdy mieszkaniec miasta chętniej kupo­
wałby trwałe wyroby tutejsze, niż jakieś tanie łódz­
kie lub moskiewskie fabrykaty ze starych gałganów 
i szmat. Dowmdzi tego chociażby ten pośpiech, 
z jakim rozkupują tkaniny na wystawie. Sądzę, że 
przy dobrych chęciaeh przemysł tkacki domowy 
mógłby stać się ważnem źródłem dochodu. Z dru­
giej strony należałoby zająć się nauczaniem wło- 
ścijan sposobów wyrabiania lepszych i gustowniej- 
szych tkanin. Jaskrawe i niegustowne półwełnian- 
ki i grube płótna — oto wszystko, co włościjanie 
sprzedają na tak zwanych „Kiermaszach“, czyli jar­
markach. Tymczasem nauczanie dziewcząt wiej­
skich gustownego tkactwa nie jest rzeezą tak trud­
ną. Wiem naprz. o pewnym księdzu, siostra któ­
rego, poczciwa staruszka, z dawnych czasów posia­
dająca sztukę tkania domowych dywanów, zbiera 
po kilka okolicznych dziewcząt i w ciągu krótkiego 
czasu wyucza ich tej korzystnej pracy, potem bie­
rze nowe uczenice i w ten sposób w parafii rozwija 
się powoli nowy przemysł.

Wiele się mówiło o rozwoju i ulepszeniu przemy­
słu włościjańskiego za pomocą wystawy. Podob­
no nawet wstęp dla włościjan na wystawę miał być 
bezpłatny. Rezultat jednak zawiódł oczekiwania. 
Wystawa robi wrażenie pańskiej zabawki, gdzie na 
każdym kroku spotykają się tytuły, stroje, francuz- 
czyzna. Liczebnie nazwisk włościjańskich znajduje­
my dość wiele, ale są to przedstawiciele tylko trzech 
gmin, z trzech powiatów. Wyroby ich, od każdego 
po jednym lub po dwa przedmioty, dostarczone są 
z powiatów Teiszewskiego i Nowoaleksandrowskie- 
go przez panie Przeździecką i Jeleńską, są to tka­
niny, koszyki, drewniane chodaki i t. p. Z powia­
tu Wilejskiego od kilkunastu włościan jest len. 
Prócz tego jest około 7 wystawców włościan od­
dzielnych. Oto wszystko—co dało kilkanaście po­
wiatów. Koni, bydła, świń i owiec — ani jednej 
sztuki włościjańskiej. Czyżby rzeczywiście nie mie­
li oni nic godnego uwagi? Wątpię — na dorocz­
nych jarmarkach wileńskich, w dnie Św. Kazimie- 
i Św. Piotra, można widzieć na targu mnóstwo na­
czyń drewnianych i glinianych, grube płótna i wor­
ki, może więcej użyteczne, niż wzorzyste serwety, 
koła, sieci, kołowrotki do przędzenia i t. p.. to 
wszystko z bliższych okolic Wilna; sądzę, że i dal­
sze powiaty mogły by dać nie mniej różnorodnego 
materyjału. Na targach końskich nieraz można 
widzieć ładne konie włościańskie, w cenie 200 ru­
bli i więcej. Na dorocznych jarmarkach przy „kon- 
nozawodztwie“ konie włościańskie co rok otrzymu­
ją nagrody, na naszej zaś wystawie niema z nich 
ani jednego. Tymczasem wiele jest pańskich ko­
ni, które niewiadomo na co są przyprowadzone 
i niewiadomo za co ocenione na setki rubli. Oczy­
wiście, wszelkie gawędy o podtrzymaniu przemysłu 
włościańskiego były po prostu blagą. Prócz dwóch 
wspomnianych pań, nikt z obywateli nie zadał so­
bie trudu rozpowszechnić wiadomości o wystawie, 
pomódz słowem i czynem chcącym w niej uczęstni- 
czyć. Może zaś większość uważała za „nieprzy­
zwoite“, by jakieś włościańskie szłapaki stały obok 
hrabiowskich arabów. Można było dla nich prze­
cie udzielić choć kątek i pewnie, że przyciągnęły by 
one wielu rozsądnych gospodarzy, którzy teraz bez 
ciekawości przyglądają się cienkonogim Sylfom i 
Trubadurom.

Wogóle, jeżeli wystawa powinna mieć na celu nie 
tylko rozdawanie nagród i dostarczanie rozrywek 
publiczności miejskiej, lecz rozpowszechnienie po­
żytecznych wiadomości i wzbudzenie naśladownic­
tw a ,- to cel takowy jest zupełnie chybiony. Przy­
najmniej nic w tym kierunku nie postarano się zro­
bić. Oto przykłady. W wielkiej ilości są rozsta­
wione maszyny rolnicze. Publiczność patrzy na nie 
jak na jakieś dziwolągi (większość nawet nie patrzy) 
nie rozumiejąc, ani korzyści ich, ani użytku. Nikogo 
niema, ktoby mógł objaśnić i poinformować. Przy­
puśćmy, że na wystawę zjawiliby się chłopi, jak 
o tem głoszono; pytanie, co za korzyść wynieśli by 
z niej oni. Tymczasem chociażby pługi, dostępne 
po cenie, aż nadto mogły by znaleść zastosowanie 
u nas, gdzie starożytna socha dotąd jest w powsze­
chnym użytku. Ciekawą rzeczą są słomiane maty 
z gliną do pokrywania chat; podobno wielce chro­
nią one od pożarów i w Rosyi są już dość rozpo­
wszechnione. Na wystawie widzimy warsztat do 
tkania tanich mat, lecz około niego nikogo, publicz­
ność nawet nie zagląda w tę stronę, bo i cóż ją 
może zaciekawić jakiś kawałek słomianej maty, czy­
tać zaś wszystkie porozklejane kartki jest niemoże- 
bnem i większość nigdy nic nie słyszała o podobnem 
pokryciu chat. Dodatni wyjątek stanowi jedwab- 
nictwo pana Mańkowskiego; jest to jedyny prawie 
wystawca, który postarał się jak najszerzej poinfor­
mować publiczność o wszystkich szczegółach swego 
przemysłu. Tłum ludzi oblega ciągle wystawę p. 
Mańkowskiego, który objaśnia i pokazuje każdemu 
wszystko jaknajchętniej. Z opowiadań jego można 
by sądzić, że jedwabnictwo z łatwością dało by się 

i u nas rozpowszechnić i mogło by stanowić ważną 
gałęź przemysłu wiejskiego. Niegdyś, jak wiado­
mo, jedwabnictwo uprawiano u nas na szeroką ska­
lę. Teraz p. Mańkowski żywi nadzieję, że przy­
kład jego będzie płodnym w skutki i nie żałuje ani 
czasu, ani środków na propagandę.

Co się tyczy bydła, to ludzie pilnujący go nie mo­
gą nawet objaśnić, ile krowa daje mleka, lub owca 
wełny. Opieszałość, brak rozumienia szerszych će- 
lów i korzyści, pańskość wystawy biją wszędzie 
w oczy. Nic dziwnego, że na wystawie „przemy­
słowo-rolniczej“’ główniejsze nagrody otrzymały 
wódki, kwiaty sztuczne, psy myśliwskie, miody, 
wyroby snycerskie i t. p. zbytkowne przedmioty. 
Skarżą się powszechnie na komitet, czy zasłuże­
nie — nie wiem.

Sam.

Przegląd społeczny.

Łódź. (Kor. „Głosu.“ ) Każdy, kto stykał sią bli­
żej ze sferami naszej inteligencyi łódzkiej, dostrzegł 
prawdopodobnie charakterystyczny objaw rzucający 
właściwe światło na jej stosunek do miejscowego or­
ganu polskiego, objaw, jeśli nie wyjątkowy i spotyka­
ny zarówno w innych miastach prowincyjonalnych na­
szego kraju, to w każdym razie w danym wypadku 
w stopniu znacznym spotęgowany i rozpowszechniony. 
Jest to mianowicie owe, nie dające sią bliżej określić 
żądanie czegoś niejasnego, nieokreślonego, nie sfor­
mułowanego w całość krytyczną i świadomą celu, in- 
nemi słowy domorosłego chowu krytyka powołanych 
i niepowołanych mistrzów, nie wiedzących dobrze ani 
co właściwie zarzucać, ani czego żądać i tylko krzy­
czących lub gderających dla samej zasady krzyku 
i gderania. Zarzuty przytem lub żądania są natury 
tak rozmaitej i sprzecznej, że nie przesadzą, jeśli po­
wiem, iż na sto głosów, występujących zgodnie z kry­
tyką, nie znajdziemy dziesięciu indentyczne lub przy­
najmniej podobne stawiających zarzuty. Najdrobniej­
szy fakcik z kroniki codziennego życia, notowany 
z sprawozdawczym objektywizmem, zdolny jest spro­
wadzić groźną burzę, z której na niewinnego sprawo­
zdawcę spadnie cały szereg piorunów, stopniowanych, 
w miarę większej lub mniejszej delikatności krytyka. 
Groźby zessty są na porządku dziennym, i gdyby 
w rzeczywistości nie były tylko pustym fajerwerkiem, 
ale w dziesiątej chociaż części wprowadzały się w wy­
konanie, już byłyby w możności usunąć z widowni pu­
blicznej dziesięć organów takich, jak Dziennik w Ło­
dzi. Z drugiej znów strony, przybierając sięjprzy każdej 
sposobności w szaty surowego sądziego i roszcząc pre- 
tensyje i urazy, szanowna inteligencyja tutejsza w ni- 
czem nie stara się przyczynić do udoskonalenia i oży­
wienia pisma, które nie zawsze raczy nawet wziąśćdo 
delikatnych rączek, zgóry wydając sąd potępienia. 
„Pisałbym*, mówi jeden: „gdyby sią pismo nieco po­

prawiło.“ — 8 Pisał byma , mówi drogi: „gdyby pismo 
było antysemickie.“ Trzeciemu na przeszkodzie sta­
je antysemityzm znowu, czwartemu — nadmiar infor- 
macyj przemysłowych, dziesiątemu ich brak dotkhwy. 
Tego oburza obszerne sprawozdanie z wyścigów cy­
klistów, innego zaś zniechęca nieinteresowanie sią 
tak sympatycznem stowarzyszeniem, jak klub cykli­
stów. — Nie zaczepiajcie przemysłowców, chwalcie 
z zasady teatr łódzki, krytykujcie grę p. Dobrzań­
skiego i t. d. — Zapomnieliście o tanich kuchniach« 
Nudzą nas ciągłe gderania na temat kuchni i t. d. 
Słowem pretensyj, zarzutów, krytyk, wymawiań wię­
cej niż liter w numerze — a poparcia ani za grosz 
jeden. Podobną sprzeczność w sądach i żądaniach 
miałem sposobność zaobserwować niejednokrotnie w 
opinijach wszystkich grup inteligencyi łódzk’ej, po- 
czynaiąc od spasiony h członków towarzystw ak­
cyjnych, a skończywszy na wy perfumowanym urzęd­
niku poczty, lub prowizorze aptekarskim. Zastrze­
gam się p.zeciw wszelkim ^zarzutom reklamy; je­
dynym cel m moim jest zanotowanie smutnego objawu 
„krytykomanii“, właściwej m ze j inteligencyi, jak za­
znaczyłem, w stopnia o wiele więcej spotęgowanym, 
niż to spotykamy w każdem innem mieście prowincy- 
jonalnym, objawu tym smutniejszego, iż zdradza on 
istnienie w naszem mieście koteryj i koteryjek.— Dzi- 
wnemi zaiste zasadami kierował się nowy dyrektor te­
atru polskiego w Łodzi, p. Janowrki, odmawiając ar­
tystom, opuszczającym scenę łódzką, udzielenia na 
jedno przedstawienie pożegnalne sceny teatru Wi- 
ktoryja. Po kilkudniowych staraniach bezowocnych, 
wzmiankowani artyści zwrócili się w kwestyi powyż­
szej do p. Rosenthala, kierownika trupy niemieckiej, 
który, dając dowod prawdziwej grzeczności koleżeń­
skiej, oddał im do rozporządzenia na wieczór jeden 
scenę teatru Thalia. Czy postępek p. Janowskiego 
wpłynie dodatnio na obudzenie się sympatyi wśród pu­
bliczności dlu nowego zarządu teatralnego, ośmielam 
się mocno powątpiewać. — Sympatyczniejszy o wiele 
objaw dostrzegliśmy na uroczystej uczcie wieczornej, 
wydanej przez łódzki klub cyklistów, dla gości war­
szawskich j prowincyjonalnych Pod wpływem serde­
cznego zbliżenia się z bracią sportową, piętno niemie­
ckie znikło zupełnie. Ochocza zabawa ciągnęła się 
do późnej nocy, skończyła sią mazurem, do którego 
przedstawiciel jednego z pism brukowych warszaw­
skich niepotrzebnie wplątał tempo kankana. — Do 
majstra, dozorującego robotami przy budowie jednego 
z domów w mieście naszem, zgłosiła się w tych dniach 
gromada robotników, pozbawionych pracy, z prośbą 
o robotę i stawiała warunki tak nizkie, iż zatrwożeni 
tą konkurencyją robotnicy, pracujący przy budowie 
domu, rzucili się na przybyłych i pięściami zmusili 
do zaniechania współzawodnictwa. — Trzech zwrotni­
czych przystanku Andzejów dr. ż. fabryczno-łódzkiej 
odmówiło pełnienia 48 godzinnej służby, żądając po­
większenia personelu na wzmiankowanym przystanku, 
na którym ruch pociągowy wzmógł się znacznie w go­
dzinach nocnych, jak wogóle na całej drodze, wsku­
tek zaprowadzenia dwóch nowych pociągów nocnych: 
towarowo-osobowego z Koluszek oraz towarowego 
z Łodzi. — Trzydziestu kilku tkaczy fabryki wyrobów 
fantazyjnych p. Czamańskiego w Lodzi zaprzestało 
roboty wskutek zniżenia zarobków o 50 kopiejek na 
tydzień; właściciel żądaniom robotników zadość uczy­
nił. — W ubiegłą sobotę oddano do użytku odnośne­
go nowowybudowany gmach giranazyjum męzkiego, 
którego opis szczegółowy odkładam do następnej ko- 
respondencyi. — Urzędnicy drogi łódzkiej zamierzają 
wystąpić ponownie do prezesa z prośbą o udzielenie 
zapomóg.

lzar.

Z CESARSTWA.
Poniewież (Kor. „Głosu“’). Dziwne było lato 

tegoroczne: mokre, ziinue. W ciągu lipca zaledwo 
mieliśmy 2 -  3 dni pogodne, poza tem deszcz i deszcz, 
przeplatany ulewami, niemal zwrotnikowemi. Rze­
ki wylewały, jak na wiosnę; błota, łąki, nizkie pastwi­
ska, a w innych miejscowościach i grunty orne zna­
lazły się pod wodą. Rozlew spowodował straty nie­
małe: Niewiaża, Musza i Lawena dużo narobiły szko­
dy. Stan pogody nie sprzyjał sprzętowi ozimin, wo­
góle pięknych, ani też wzrostowi jarzyn, grochów i 
ziemniaków. Różowe nadzieje rolników zniknęły. 
Sprzęt żyta odbywał się urywkowo, na gwałt niemal 
korzystając z każdej chwili pogody, przeto dużo zwie­
ziono zboża, niezupełnie przeschniętego;zrobione próby 
udowodniły, że wydajność jest większa niż w roku 
zeszłym, a ziarno bujniejsze i czystsze, ale miękawe i 
wilgotnawe; przerosło go stosunkowo mało. Sprzęt 
okazał się przeciętnym, ale jego wartość pożywna 
jest, bodaj, mniejszą niż uprzednio; zbiór ziemniaków 
będzie chyba mniejszy o połowę; deficyt ów jednak 
wyrównywa niezły urodzaj jarzyn i grochu, sprzęt
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których odbył się w warunkach pomyślniejszych. 
Siana zebrano mniej niż zwykle, a i gatunek jego jest 
znacznie gorszy. Mimo to jednak tegoroczne zbiory 
zapewnią ludności środki do przeżywienia aż do żniw 
przyszłych; pozostanie nawet pewna ilość zboża na 
sprzedaż... po odtrąceniu potrzebnego na żywność, 
obsianie pól, oraz potrzeby gorzelnictwa i piwowar- 
stwa. Tu wspomnieć należy, że w gromadzkich ma­
gazynach zapasowych w grudniu r. z. było około
760.000 hk. zboża, oprócz 148,000 rozdanych tytu­
łem pożyczki. Wątpię, by zagranicą wywieziono na­
wet l/i cząść zbywającego żyta, albowiem gorączka 
zbożowa trwała krótko i ogarnąła tylko okolice, 
przyległe do kolei żelaznych, tudzież pogranicze pru­
skie. Ceny wzrastały od maja, ale nieznacznie; w 
czerwcu już były względnie wysokie, a maximum do ­
sięgły one 18 (6) sierpnia; tego dnia bowiem za pud 
żyta płacono 1 rs. 40 kop. Nazajutrz ceny spadły, 
chociaż dzisiaj jeszcze są o 60°/0 wyższe niż w r. z. 
Ta drożyzna znacznie pogorszy stan klas pracujących, 
albowiem niema nadziei, by płaca robocza podniosła 
się; popytu na pracę niema, ogólna stagnacyja intere­
sów stoi na przeszkodzie. Ceny ziemi, a zwłaszcza 
domów w miastach i miasteczkach uległy raptownej 
zniżce; wszyscy starają się mieć gotówkę w ręku, w 
tym celu żydzi zastawiają swoje domy. Z tych po­
wodów spodziewać się należy, że wkrótce wychodźtwo 
ludowe spotęguje się, chociaż latem ono znacznie o- 
słabło. Znowu zjawiły się ogłoszenia i odezwy pół- 
nocno-niemieckiego Lloydu; takie ogłoszenie załączam. 
Żydzi emigrują bardzo licznie, robiąc to publicznie a 
otwarcie: nikt im nie stawia przeszkód żadnych. Fak­
tycznie granica stoi dla nich otworem. Każdy pociąg, 
zdążający na zachód, wiezie po kilku lub kilkunastu 
emigrantów i emigrantek, a w Niedzielę — po szaba­
sie — i po kilkadziesiąt; niedzielny pociąg pasażer­
ski, idący od Kałkun, przezwano przez żart „ame­
rykańskim“ , tyle bo ludzi wiezie zwykle do Ame­
ryki. J. W.

Petersburg. W dalszym ciągu środków, przedsiębranych 
dla przyjścia z pomocą głodnym, zanotować musimy znie­
sienie premij wywozowych od spirytusu, zakaz wywozu 
żyta przez porty morza Białego, zmniejszenie taryf prze­
wozowych od siana i makuchów. Wszystkie te rozporzą­
dzenia wchodzą w życie natychmiast. — Administracyja 
miejscowa przyjmuje rówuież energiczne śr dki. Wywóz 
owsa z przystani gubernii symbirskiej został zakazany do 
czasów obsiania pól. — Gubernator smoleński zabronił 
sprzedaży żyta drożej nad 75 kop. za pud. — Ofiary 
na rzecz głodnych napływają obficie. — Bank szla­
checki wystawia na sprzedaż 730 majątków, jest jednak 
nadzieja, że z powodu wyjątkowego roku udzielone zosta­
ną pewne ulgi. „Nowosti“ zwracają uwagę, że, w razie 
sprzedaży przez licytacyję, majątki pójdą za bezcen, po­
nieważ nabywcy, do stanu szlacheckiego nie należący, mu­
szą niezwłocznie zwrócić bankowi całą sumę długu. — 
Sekta sztundystów uznaną została za szkodliwą zarówno 
pod względem religijnym, jak i politycznym, wskutek te­
go wymierzane być mają surowe kary za skłanianie do tej 
herezyi prawosławnych, jako też za znieważanie religii 
prawosławnej. Kara ta dochodzić może do ciężkich robót. 
Przed wprowadzeniem w życie tej ustawy liczba sztundy­
stów i ich rozsiedlenie ma być ściśle określonem.

Z ZAGRANICY.

Kraków. (Kor. „Głosu1*). Sprawa podhajecka,
0 której krótko wspomniałem w poprzedniej kores- 
pondencyi, nie schodzi z porządku dziennego i pewno 
dopóty absorbować będzie uwagę ogólną, dopóki dy- 
rekcyja krakowskiej instytucyi nie cofnie swego po­
stanowienia. Dziś mogę się podzielić z czytelnikami 
„Głosu“ bliższymi szczegółami tego charakterystycz­
nego procesu. Oto, Towarzystwo ubezpieczeń, zaży­
wające zresztą jaknajlepszej dotąd sławy, wypłaciło 
ks. Czartoryskiemu za klucz podhajecki gotówką
300.000 fl. i zobowiązało się nadto do uiszczenia 
reszty w kwocie 66,000 fl. Obce towarzystwa ase­
kuracyjne oświadczały gotowość płacenia 100,000 fl. 
renty, lecz ks. C. zgodzić się nie chciał na sprzedaż 
majątków niemcom. Tymczasem towarzystwo kra­
kowskie oddało natychmiast cały klucz w arendę Li- 
lienfeldom na lat 20, usprawiedliwiając się (1) tem, że 
żaden z dzierżawców okolicznych nie ofiarowywał tak 
wysokiej tenuty (45,000 fl.). Podobny wykręt nie- 
tylko że nie usprawiedliwia, lecz przeciwnie tym 
więcej obciąża sumienie dyrekcyi.

Nikt zgoła niema prawa żądać, aby instytucyja, 
obracająca milijonami akcyjonaryjuszów nie dążyła do 
jaknajwiększych zysków — leży to w interesie jednej
1 drugich. Lecz i w zyskach szanującego się towa­
rzystwa winna być granica, poza którą wykraczać mu 
nie wolno. Mąteryjalnie Towarzystwo ubezpieczeń 
zrobiło interes świetny — moralnie zaś podkopało ku
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sobie zaufanie większości obywateli. W tych dniach 
odbędzie się posiedzenie rady nadzorczej towarzystwa, 
które oświadcza w komunikatach, że postąpiło wedle 
statutów. Jednocześnie niemal zwołane zostało ze­
branie okolicznego obywatelstwa. Mamy nadzieję, 
że towarzystwo da pewne odszkodowanie Lilienfeldom 
i zawartą umowę unieważni.

Generalny dyrektor kolei państwowych bar. Czedik 
objechał w ubiegłym tygodniu całą liniję kolei Karola 
Ludwika, która ma być od 1 Stycznia r. p. upaństwo­
wioną. Powszechne zdziwienie towarzyszy faktowi, 
że p. dyrektor zażądał od urzędników krajowców, 
mających jeszcze lat kilka służby do emerytury, aby 
się natychmiast podali do dymisyi. Żądanie to jest 
wysoce uciążliwe dla urzędników, którzy tracą w ten 
sposób znaczne dodatki pieniężne, jakieby im przy­
padły po przebyciu wszystkich lat przepisanej statutem 
służby. Niemców, widocznie uprzywilejowanych, 
grzeczna „prośba“ p. dyrektora wcale nie dotyczy. 
Na szczęście zagrożeni w swym bycie urzędnicy mają 
na razie prawo sprzeciwić się żądaniu dyrekcyi, a in- 
terwencyja Koła polskiego oraz stanowisko prasy 
krajowej, potępiającej nowe zarządzenie, — może je 
jeszcze złagodzić.

Z dziedziny szkolnictwa zanotować wypada poświę­
cenie trzech nowych szkół ludowych we Lwowie, jako 
zdobycz oraz kreowanie drugiej w kraju szkoły n ie­
mieckiej w Skolem (pierwsza w Przemyślu), jako nową 
zdobycz, ale germanizacyjną. Kiedy mowa o szkol­
nictwie, to wspomnę, że wiceprezydent rady szkolnej 
p. Bobrzyński ma być powołany wkrótce do izby pa­
nów. W teatrze produkują się gwałtownie same 
„naiwne“, Kraków bo lubuje się w „naiwności“ na 
scenie i w życiu. Wczoraj odegrano poraź pierwszy 
komedyję p. W. Rapackiego p. t. „Chłopcy p. Cze- 
śnika“ — rzecz bardzo słabą.

Projektują tu założenie „Czytelni naukowej“ , na 
wzór lwowskiej. Vox.

G Ł O S .

P R ZEG L4 D  POLITYCZNY.

Wielkie manewry wszędzie się już zakończyły. 
Z ogromnem zajęciem śledzono w całej Europie ma­
newry francuzkie, cała prasa europejska oddaje obe- 
becnie gorące pochwały armii francuzkiej i jej wo­
dzom. Na zakończenie tych manewrów przybył pre­
zydent Carnot i w przemówieniach jego, jako też mi­
nistra wojny, Freycineta brzmiała nuta wiary w od­
zyskaną potęgą i stanowisko w świecie. Armija, zda­
niem Freycineta, wzbudziła w przyjaciołach Francyi 
zaufanie, we wrogach szacunek, praca nad reorgani- 
zacyją wojska przekonała świat, że rzeczpospolita 
może pomimo zmian gabinetowych podejmować plany 
rozliczone na lat kilka i wykonywać je systematycz­
nie. W przemówieniach Carnota wyraźnie zaznaczo­
ną była chęć rządu przyjacielskich stosunków ze 
wszystkiemi stronnictwami, jest to widocznie odpo­
wiedź na stale od pewnego czasu manifestowaną przy­
jaźń kościoła dla rzeczypospolitej.

Cesarz Wilhelm również zakończył już szereg ma 
newrów. Do liczby jego mów, brzmiących inaczej na 
szpaltach dziennika urzędowego, niż były wypowie­
dziane, przybyła znowu jedna, a mianowicie mowa w 
Erfurcie. Cesarz przypomniał, iż właśnie w tem mie­
ście „parweniusz korsykański“ najhaniebniej poniżył 
zwyciężoną ojczyznę niemiecką i źe ztąd właśnie wy­
szedł opór przeciw najezdcy. Mowa bardzo się we 
Francyi niepodobała, pomimo późniejszych złagodzeń.

Rozdrażnienie przeciw niemcom jest w Paryżu bar­
dzo silne. Najlepiej świadczą o tem sceny, wywoła­
ne przedstawieniem wagnerowskiego Lohengrina. 
Twórca „muzyki przyszłości“ był niegdyś wygwizda­
ny w Paryżu i mszcząc się za to, po wojnie francuzko- 
pruskiej ułożył operetkę, przedstawiającą francuzów 
w najgorszem świetle. Wskutek tego utworu, spowo­
dowanego szowinizmem i osobistą niechęcią, przedsta­
wienie oper Wagnera w Paryżu nie mogło dotąd dojść 
do skutku, pomimo że muzyka jego liczy tam obecnie 
masę zwolenników. Nareszcie po wielu odkładaniacb 
zapowiedziano Lohengrina na 16 września. Żywio­
ły, które tworzyły niegdyś stronnictwo bulanżystow- 
skie i ligę patryjotów, oraz studenci— postanowili do 
przedstawienia nie dopuścić. Rząd jednak rozwinął 
energiczną działalność i policyja skutecznie broniła 
teatru od wdarcia się tłumu. Manifestantów zebra­
ło się około 30,000. Aresztowano 1,000 osób, z któ­
rych później 10 skazano za opór władzy na więzienie 
od paru dni do paru miesięcy. W d. 18 odbyło się 
drugie przedstawienie Lohengrina, bilety nie były 
już imienne, a tylko droższe, niż zwykle. W dzień

ten manifestacyje odbyły się w teatrze. Żądano „Mar- 
syljanki“ i rzucano na scenę kulki assafetydy. Ma­
nifestantów gwałtem wyciągano z teatru, assafetydą 
zaś posypywano jakimś specyjalnym proszkiem odwa­
niającym.

Brukselski Nord pomieścił z okazyi ciągłych owa- 
cyj francuzów dla Ro3yi ciekawy komunikat. Gazeta 
powiada, że przed paru tygodniami wraz z prasą pa- j 
ryzką sądziła, iż zbyt często powtarzane owacyje ma­
ją  wiele niedogodności. Obecnie 'jednak dochodzi do 
innego przekonania. Manifestacyje te są jakby „ple­
biscytem na rzecz aliansu francuzko-ruskiego. Plebi­
scyt taki jest najzupełniej właściwym w kraju, w któ- j 
rym rządzi i panuje opinija publiczna“ . Najprzyjem­
niejszą dla Rosyi rzeczą w tych manifestacyjach jest 
ich jednomyślność, udział w nich wszystkich stron­
nictw.- Dziennik kończy życzeniem uspokojenia we­
wnętrznego Francyi i zjednoczenia wszystkich stron­
nictw.

O głębokości wrażenia, jakie odnieśli francuzi w 
czasie pobytu w Rosyi, świadczy rozmowa pewnego I 
korespondenta z admirałem Gervais. Admirał z za- j 
chwytem mówił o przyjęciu, jakiego doznał, szczegól­
niej zaś z zapałem mówił o nieprzepartym uroku, ja­
ki wywarł na nim Cesarz Aleksander, za którego ad- ! 
mirał „codziennie wznosi modły do Boga“.

W Niemczech silue wrażenie wywarła wieść o klę­
sce, jaką spowodowało im oporne plemię Wotecha w 
Afryce wschodniej. Oddział po-rucznika Źelewskiego i 
(zniemczonego kaszuby), złożony z 100 ludzi całko­
wicie niemal został wycięty. Kilkaset karabinów 
mauserowskieb, parę armat i zapasy amunicji do­
stały się w ręce zwycięzców. Porażka ta sparaliżu­
je na czas jakiś wszystkie plany niemieckie wiej kolo­
nii i prawdopodobnie zmusi nieraców do utrzymywania 
w Afryce znacznie większych sił, niż dotąd, co natu- 1 
ralnie grubo kosztować będzie.

Dzienniki podają wiadomości o zamiarze poczynie­
nia ulg paszportowych na granicy alzackiej. Wia­
domość ta wobec naprężenia politycznego sprawiła 
powszechnie dobre wrażenie.

Austro-węgierski minister wojny zażądał na radzie 
ministrów podwyższenia budżetu wojskowego o 18 rai- 
lijonów marek, koledzy jego podobno ograniczyli te 
żądania do 10 milijonów.

W Chinach mordują wciąż chrześcian, przedstawi­
ciele mocarstw wciąż „energicznie“ protestują, rząd 
zaś chiński daje wciąż nowe obietnice. Zapewniają 
jednak obecnie, że mocarstwa gotowe są przejść od 
słów do czynów.

Generał Balmaceda zastrzelił się w Sant Jago, 
gdzie się ukrywał w poselstwie argentyńskiera, nie 
mogąc przedrzeć się zagranicę. Co się stanie z przy­
wiezionymi do Anglii skarbami jego, wynoszącymi 
145,000 funtów sterlingów w srebrze, niewiadomo.

Kongres angielskich związków zawodowych w New­
castle postanowił większością głosów zawezwać rząd, 
aby porozumiał się z innemi państwami Europy co do 
ustanowienia normalnego 8 godzinnego dnia robocze­
go, oprócz tego uchwalił 1) tworzenie związków ko­
biecych, 2) mianowanie inspektorów fabrycznych 
z pośród robotników, 3) zwiększenie liczby deputowa­
nych— robotników i t. d.

jYs 39

KRONIKA POWSZECHNA.

—  Rozporządzenia rządowe. „Nowoje wremia“ donosi, 
że ministeryjum finansów projektuje obniżenie podatków 
rolnych w razach klęsk żywiołowych, jak: nieurodzaj, gra­
dobicie, powodzie lub pożary. Ulga ma być stosowana 
w ten sposób, że dochód z gruntu obniżony zostanie w ro­
zmiarze, nieprzenoszącym jednak l/4 części. — Do rady 
państwa, jak donoszą dzienniki petersburskie, wniesiony 
został projekt nowych przepisów, regulujących handei 
zbożowy na rynkach wewnętrznych. Według projektu, 
nabywanie zboża za obrębem miasta i na drodze do niego 
prowadzącej zostaje zupełnie wzbronione. Na wagach 
miejskich i w kantorach zbożowych mają się znajdować cię­
żary aż do najdrobniejszych, t. j. aż do wagi i funta. Ko- 
misyjonerom za usługi przy spizedaży zboża nie wolno po­
bierać więcej nad 15 kop. od czetwierti. Na utrzymanie 
targów i rynków zbożowych pobierać się będzie pu 1 kop. 
od czetwierti. Specyjalne komisyje mają czuwać nad prze­
strzeganiem przepisów. Za naruszenie ich kara wynosi 
na pierwszy raz 25 rs., drugi 50 rs , a trzeci raz 100 rs., 
z pozbawieniem prawa zajmowania się handlem zbożo­

wym. — Jak donosi „Praw. Wiestnik“, ministeryjum dóbr
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państwa przygotowało projekt nowej ustawy górniczej dla 
gubernij Królestwa Polskiego. Dotychczas obowiązujące 
prawo z d. 28-go czerwca r. 1870-go będzie zachowane 
w głównych swych zasadach; uzupełnią je wszakże n ie­
które przepisy specyjalne, bądź dotyczące wyłącznie guber­
nij Królestwa, bądź też mające już zastosowanie w Cesar­
stwie. — Przy ministeryjum dóbr państwa ntworzono spe- 
cyjalny oddział drobnego przemysłu wiejskiego. Oddział 
ten pozostaje pod nadzorem towarzysza ministra dóbr 
państwa Weszniakowa. Członkowie oddziału podzielili 
między siebie główne gałęzie przemysłu wiejskiego, a mia­
nowicie: wyruby garncarskie, z drzewa, włókna i włosia, 
oraz wyroby z metalu. Członkowie oddziału między inny­
mi pragną pośrednicz) ć między producentami a nabywca­
mi. — Mają być poczynione zmiany w ustawie emerytal­
nej, a mianowicie uznano za właściwe, aby emerytury by­
ły wydawane w przyszłości nie po 85-u, lecz dopiero po 
40-u latach służby, i to jedynie w razie, gdy emeryt bę­
dzie liczył 60 lat wieku. Udzielanie połowicznych eme­
rytur za 25 lat służby nie ma być w przyszłości wcale 
praktykowane, natomiast z chwilą przesłużenia 10-u lat 
każdy urzędnik, pozostający w Cesarstwie na służbie rzą­
dowej, będzie miał odtąd przy przejściu w stan spoczynku 
dla nadwątlonego zdrowia prawo otrzymania emerytury 
w stosunku do lat wysłużonych. Wysokość przyznawa­
nych emerytnr ma być więcej, niż dotąd, zbliżoną do wy­
sokości pensyi, otrzymywanej w służbie czynnej, wynosząc 
w przybliżeniu s/4 tej pensyi. — Ze względu na mające 
wkrótce nastąpić ogłoszenie nowego prawa, skierowanego 
przeciw lichwie, władze odnośne przystępują już teraz do 
sformowania, na podstawie informacyj prywatnych, listy 
osób, podejrzanych o trudnienie się z profesji lichwą, aże­
by zastosować do nich niezwłocznie środki represyjne, 
w nowej ustawie przewidziane.— W ministeryjum skarbu, 
jak donoszą „Birżewyja Wiedomosti“, opracowują projekt 
nowych podatków, mianowicie podatek progresyjny od 
różnego rodzaju zarobków, pensyj i emerytur, podatek 
dodatkowy do podatku gruntowego, któryby przynosił 
8,000,000 rub i byłby pobierany tylko w miejscowościach, 
posiadających dobre utodzaje. W ten sposób przenosiłby 
się corocznie z jednych gubernij do drugich, stosownie do 
urodzaju; wreszcie trzeci projekt ministeryum dotyczy od­
roczenia spłaty zaległości podatkowych: tam, gdzie one są 
znaczne, do czasu pokrycia pożyczek indemnizaeyjnych 
przez gminy odłużone.

Kronika społeczna. Niezależnie od sporządzenia spisów 
fabryk i warsztatów przed wprowadzeniem nowej ustawy 
o najmie robotników, ma być dopełnioną rewizyja warsz­
tatów rzemieślniczych, które dotychczas nadzorowi inspe­
kcji fabrycznej nie podlegały. Przy rewizyi tej zbadane 
będą następujące warunki: 1) o ile pomieszczenie warszta­
tu odpowiada potrzebom sanitarnym osób pracujących! 
2) czy urządzoną jest właściwa wentylacyja; 3) czy w pra­
cowniach, gdńe się odbywa przeróbka metalów i używane 
są różne chemikalija trujące, przedsięwzięto należyte 
środki zabezpieczające; 4) czy czeladnicy otrzymują umó­
wione wynagrodzenie; 5) jak się odbywa praktyka termi­
natorów; 6) czy ci ostatni mają odpowiednie pomieszcze­
nie, żywność i opiekę moralną; 7) czy uczęszczają do szkół 
rzemieślniczo-niedzielnych; 8) czy nie są używani do ro­
bót, nie mających nic wspólnego z rzemiosłem; 9) czy 
wogóle nie są przeciążeni pracą nad siły. W myśl nadzo­
ru nad majstrami, wszelkie wykroczenia ich w stosunku 
do terminatorów, oprócz odpowiedzialności prawnej, po­
ciągną za sobą zabronienie przyjmowania uczniów na 
praktykę na pewien określony przeciąg czasu, lub raz na 
zawsze. — Czteidziestu tkaczy w fabryce wstążek i tasie­
mek p. Czamańskiego w Łodzi, zaprzestało ruboty wsku­
tek obniżenia płacy o 50 kopiejek na tydzień, — Czytamy 
w „Nowostiach“ , że w kopalniach w Królestwie polskiem 
dotąd pracują kobiety, narażając się często na nieszczęśli­
we wypadki Okoliczność ta zniewoliła ministerstwo dóbr 
państwa do wydania przepisów takich dla kopalń Króles­
twa polskiego^ jakie obowiązują już w Cesarstwie. Odpo­
wiedni projekt, wzbraniający wynajmowania kobiet do 
robót podziemnych, został już wypracowany.

Kro nika ekonomiczna. W pierwszej połowie roku bieżą­
cego wywóz towarów za granicę dosięgnął su my 326,641,000 
rubli; w roku zeszłym w tym samym okresie cyfra ta wy­
nosiła 308,987,000 rs. P zywóz towarów zagranicznych 
oceniono na 188,579,000 (178,626,000 rs. w r. 1890). Przy­
wóz i wywóz powiększył się również w czerwcu; wzmógł 
•ię zwłaszcza przywóz, mianowicie o 6,929.000 rs., co tło- 
maczy się zapowiedzianem ogłoszeniem, nowej taryfy cel­
nej. Zwiększenie się wywozu zboża, pomimo małych za­
pasów i złych widoków urodzaju, przypisać należy wy­
łącznie zwyżce cen zboża. Szczególniej podniosło się 
w cenie w ziarnie Na uwagę zasługuje również zwięk­
szenie się cyfry wywiezionego za granicę cukru, do 
czego przyczyniły się wysokie ceny na rynkach zagra­
nicznych. Wzrósł wywóz wina krajowego, zwłaszcza do 
Włady wostoku. Wzmaga się stale wywóz jaj, który w pół-

roczu sprawozdawczem oceniono już na 6,800,000 rubli. 
Wywieziono też więcej niż w półroczu poprzedniem 
masła oraz ryb świeżych, solonych i wędzonych, owo­
ców, wszelkiego rodzaju mięsa, prócz wieprzowiny, wsku 
tek zwiększonego wywozu żywej trzody. Z danych o przy­
wozie wynika, że w c erwcu wzmógł się dowóz wszystkich 
pozycyi towarów importowanych; pierwsze miejsce zajmu­
je pod tym względem grupa materyjałów surowych, pół- 
fabrykantów i wyrobów. Cyfra dowozu artykułów żyw­
ności pozostała prawie nie zmieniona. Najbardziej zmniej­
szył się przywóz herbaty. Mniejszą cyfrę dał również do- 
wóz^kawy i owoców, zwłaszcza pomarańcz i cytryn; wzmógł 
się zaś dowóz ryżu, sera, ryb świeżych, wina i wyrobów 
alkoholowych. — Główny zarząd towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu w Petersburgu, podniósł projekt 
urządzenia w r. 1892-im w Warszawie wystawy rusko- 
polskiej. Na koszt urządzenia tej ekspozycyi towarzystwo 
pragnie wyjednać zapomogę rządową w sumie rs. 25,000. 
Wystawa obejmie wszystkie działy przemysłu Cesarstwa 
i Królestwa Polskiego. — Goniec urzędowy ogłasza rozpo­
rządzenie o nowej emisyi biletów kredytowych na 25 mi- 
lijonów rubli, zabezpieczonej złotem.

—  Oświata i szkoły. Jan Strumiński i przedsiębiorca 
p. Ludwik Peszke wystąpili do właściwej władzy z poda­
niem o udzielenie im koncesyi na otwarcie niższej szkoły 
rolniczej podług ustawy normalnej. Szkoła ta, której za­
daniem będzie kształcenie niższych officyjalistów wiej­
skich, ma być założona w okolicy Czerska, w początkach 
roku przyszłego. — Z rozpoczęciem nowego roku szkolnego 
w szkole sztygarów w Dąbrowie-Górniczej otworzony zo­
staje trzeci kurs specyjalny dla uczniów, którzy wstąpili 
do zakładu z chwilą jego otwarcia, t. j. w r. 1889-ym.— 
Ministeryjum oświaty, jak donosi „Now. wr.h pracuje o- 
becnie nad zebraniem materyjału potrzebnego dla ostate­
cznego zadecydowania kwestyi zaprowadzenia w szkołach 
elementarnych nauki ogrodnictwa, warzywnictwa i postę­
powego rolnictwa.—Opłata w gimnazyjach żeńskich: kali* 
skiem, lubelskiem^suwalskiem i siedleckiem, podwyższona 
została do rs. 40 rocznie od,każdej uczennicy. — Ministe­
ryjum oświaty postanowiło, ażeby do czasu wydania no­
wych przepisów dla szkół realnych, uczniowie 6 -ej klasy 
nie podlegali egzaminowi z geografii, której wykład w tej 
klasie ma być czasowo prowadzony, według programu 
klasy dodatkowej; uczniowie zaś klasy 2-giej i 4-ej winni 
być egzaminowani z geografii według przepisów, wyda­
nych w roku 1875.

—  Literatura i sztuka. ,,Nowosti“ donoszą, że z pole­
cenia francuzkmgo ministeryjum spraw zagranicznych, 
konsulowie francuzcy przedstawili mu urzędowe; szczegó­
łowe raporty o warunkach pracy w Rosyi. Obecnie mi­
nisteryjum francuzkie wydało te raporty w oddzielnej 
książce p. t  ,,Recueil de rapports sur les conditions du 
travail en Russie”. Książka dzieli się na cztery części, 
z których jedna jest poświęcona Królestwu Polskiemu“.— 
Profesor Roepell z Wrocławia wykończył świeżo dalszy 
ciąg pomnikowego swego dzieła p. t- ,,Historyja Polski 
w połowie wieku XYIII-go“ . Rozdział napisany obecnie 
ma tytuł: „Polska pod panowaniem ostatniego króla“. 
Dzieło to prof. Roepell powierzy Towarzystwu historycz­
nemu w Poznaniu, które niebawem wydrukuje je w swych 
publikacyjach miesięcznych. -Celem uczczenia daty otwar­
cia sceny w nowoprzebudowanym teatrze Wielkim, tu­
dzież celem wzbogacenia oryginalnego repertuaru, z ini- 
cyjatywy ,,Kuryjera Warszawskiego“ ogłoszony został 
konkurs na sztukę oryginalną polską, współczesną, oby­
czajową, dramat lub komedyję. Sztuki, uznane"przez sę­
dziów konkursu za najlepsze nagro dzone będą: pierwsza 
nagrodą 1,000 rs., druga — 500 rs. Termin nadsyłania 
prac na konkurs oznacza się na dzień 15-ty czerwca ro­
ku 1892-go. Prace przysyać należy pod adresem redakcyi 
,,Kuryjera Warszawskiego“. Nagrody płatne będą w kasie 
,,Kuryjera“ nazajutrz po ogłoszeniu wyników konkursu, 
t. j. dnia 16-go września 1892-go r. Skład sędziów, wa­
runki i inne zastrzeżenia konkursowe wkrótce szczegóło­
wo ogłoszone zostaną. — Według ogłoszonej w „Gońcu u- 
rzędowym uchwały, w 1893 r. odbędzie się w Wilnie zjazd 
archeologiczny.

Kronika literacka.

Senatorowie księstwa warszawskiego i króle­
stwa kongresowego, 1807 — 1815 — 1830, przez 
Stanisława Dołęga Cieszkowskiego, Warsz. 1891.

Jest to spis senatorów z króciutkiemi wzmiankami 
biograficznemi i genealogicznemu Broszurka może 
mieć bez wątpienia znaczenie dla badaczów dziejo­
wych, jeżeli krytyka specyjalistów wykaże sumienne 
zebranie danych.

Głupota mody. Odczyt dr. med, E. Meynerta. 
Warszawa 1892. Nakł. księg. T.-Paprockiego i S.

O szkodliwości gorsetów i innych wybryków mody 
mówiono i pisano już nieraz i, niestety, zawsze bez 
skutku. Dr. Meyuert porusza tą kwestyją na nowo, 
wyświetla sprawą bardzo dobrze, daje nawet rysunki, 
wykazujące naocznie szkody, przez gorset powodowa­
ne. Czy bądzie szcząśliwszym od swych poprzedni­
ków, powiedzieć trudno, zwiąkszenie sią ilości kobiet 
myślących i pracujących samodzielnie upoważniałoby 
poniekąd do przypuszczeń optymistycznych. Zresztą, 
zobaczymy. Broszura napisana jasno, przystąpnie 
i zajmująco.

Czterysta powinszowań na uroczystości uro­
dzin, imienin i nowego roku zebrała i ułożyła dla 
pożytku młodzieży Bronisława Leśniewska, War­
szawa 1892. Nakł. ks. T. Paprockiego i S-ki.

Zapatrujemy sią osobiście bardzo sceptycznie na 
pożytek uczenia dzieci powinszowań, wiąkszość ro­
dziców jest jednak innego zdania i zapewne z przy­
jemnością powita zbiorek pani Leśniewskiej, w któ­
rym znajdą wybór ogromny wierszyków prostych i 
napuszonych, krótkich i długich, dla wuja i dla wu- 
jenki oddzielnie i dla wujostwa razem itd. itd.

Bąk. Kalendarz satyryczno - humorystyczny na 
rok 1882. Warsz. Nakł. St. Sadowskiego.

Odznacza sią ładnie wykonanymi rysunkami Ko- 
strzewskiego, Szymanowskiego i t. d.

Literatura polska. Skreślił Adam Breza. Część 
pierwsza. Warszawa 1891. Wydawnictwo Gebeth­
nera i Wolffa.

Studyja i szkice filozoficzne p. Cezarego Jel- 
lentę. Warszawa 1891. Gebethner i Wolff.

0 wychowaniu samego siebie p. Johna Słuarta 
Blackie'go z 23 wyd. oryginału, przełożył J. K. 
Potocki. Warszawa, 1891. Nakład Gebethera i 
Wolffa.

Co w wieku 50-tym o wieku XIX mówić będą,
przez Anonima. Spolszczył Adam Nowicki. War­
szawa 1992. Nakł. ks. T. Paprockiego i S-ki.

Mój testament. Mea. W sercu garbuska p. Este- 
ję. Kraków 1891. Nakł. Gebethnera.

Za oceanem. Powieść współczesna p. Esteję, 
Warszawa. Nakł. S. Lewentala.

Nastolnyj encikłopediczerkij słowar’. Wydanie 
Garbela. Zeszyt 27.

Lgotnyja i poniźennyja tarify na pierewozku 
chlebnych gruzów po żeleznym dorogam, ustanow- 
lennyja w widu nieurożaja 1891 g. Wyd. Depar­
tamentu kolejowego. Petersburg 1891.

Odpowiedzi od Bedakcyi.

P. Ant. Nowinie. Szkic pański ze względu na ton sta­
nowczo do druku niemożliwy. Pomysł sam jest dobry, co 
się tyczy wykonania za mało w niem obserwacyi życia, 
wskutek czego szkic czyni wrażenie czegoś sztucznego, ro­
bionego. W stylu i języku sporo błędów. Tendencyja 
szkicu była dla nas miłą niespodzianką, chociaż, co praw­
da, nieco oczekiwaną.

Dostawca Dworu Cesarsko-Austryjacko-

Węgierskiego.

Niszczy grzybek drzewny i osusza wilgoć 

raz na zawsze i t. p.

Broszurkę niezbędną dla każdego budują­
cego wysyłam franco i bezpłatnie.

Wynalazca Inż..techn. O , ItiUer. 
liró le w sK n  3 9 ,  w Warszawie.

http://rcin.org.pl



O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Znaczne zniżenie ceny!!!

Chcąc uprzystępnić nabycie

DZIEŁ SOCYJOLOGICZNYCH
H E R B E R T A  S P E N C E R A

w przekładzie J \ JC. P O T O C K IE G O ,

postanowiliśmy czasowo obniżyć znacznie ich cenę.

Obniżenie to obowiązywać nas będzie tylko do 1 stycznia 1892 r.
W y d a n e  p rz e z  n as  D z ie ła  so c y jo lo g ic z n e  H e r b e r ta  S p e n c e ra  s k ła d a ją  s ię  z c z te re c h  p r a c  o d d z ie ln y c h , a  m ian o w ic ie :

1) Zasady socyjologii, dwa duże tomy, str. 778.
TREŚĆ: Część 1. Dane socyjologii. Rozwój nadorganiczny. — Czynniki zjawisk społecznych. — Czynniki pierwotne zewnątrzne. — Czynniki pierwotne we-
wnątrzne. — Człowiek pierwotny. — Strona fizyczna. — Strona uczuciowa. — Strona umysłowa. — Pierwotne wyobrażenia. — Wyobrażenia rzeczy ożywionych 
i nieożywionych. — Wyobrażenia o śnie i snach. — Wyobrażenia zemdlenia, apopleksyi, katalepsyi, ekstazy i innych form nieczułości. — Wyobrażenia śmierci 
i zmartwychwstania. — Wyobrażenia duszy, upiorów, dachów, demonów i t. p. — Wyobrażenia życia drugiego. — Wyobrażenia o innym świecie. — Wyobrażenia 
o działaczach nadprzyrodzonych. — Działacze nadprzyrodzeni, jako przyczyna epilepsyi i drgawek, gorączki i obłąkania, choroby i śmierci. — Natchnienie, wróżba, 
egzorcyzmy i czary. — Miejsca świąte, świątynie i ołtarze; ofiary, posty i przejednywania, chwała, modlitwa. — Kult przodków w ogólności. — Kult bałwanów i fe­
tyszów. — Kult zwierząt. — Kult roślin. — Kult przyrody. —  Bóstwa. —  Pierwotne teoryje wszechrzeczy. — Zadanie socyjologii. — Część 11. Indukcyje socy­
jologii. Czem jest społeczeństwo. — Społeczeństwo jako organizm. —  Rośnięcie społeczeństwa. — Budowa społeczna. — Funkcyje społeczne. — Układy na­
rządów. — Układ odżywczy. — Układ rozdzielczy. — Układ kierowniczy. — Typy i urządzenia społeczne. —  Przeobrażenia społeczne. — Zastrzeżenia i stre­
szczenie. — Część 111. Urządzenia domowe. Utrzymanie gatunku. — Różnica interesów gatunku, rodziców i potomstwa. — Pierwotne stosunki płci. —  Egzo- 
gamija i endogamija. — Luźne stosunki dwojga płci. — Poliandryja. — Poligamija. — Monogamija. — Rodzina. — Położenie kobiet. — Położenie dzieci. —

Przeszłośd i przyszłośó stosunków domowych.

Cena zniżona z rs. 4 kop. 80 na 3 rs.

2) InstytUCyje obrzędowe, stanowiące część IV Zasad socyjologii.
TREŚĆ: Ceremonija w ogólności. — Trofea. — Skaleczenia. —  Prezenty. — ^Odwiedziny. — Ukłony. — Formy zwracania się. — Tytuły. — Godła i ubio­

ry. — Inne oznaki wyróżniające. — Moda. — Przeszłośd i przyszłość ceremonii

Cena zniżona rs. 1.

3) InstytUCyje polityczne, stanowiące część V Zasad socyjologii.
TREŚĆ: Uwagi wstępne. — Organizacyja polityczna w ogólności. — Integracyja (całkowanie) polityczna. — Różniczkowanie polityczne. — Formy i siły poli­
tyczne. — Polityczni zwierzchnicy, królowie, wodzowie i t. p. — Złożone zwierzchnictwa polityczne. — Ciało przedstawicielskie. — Ministeryja. — ¡Wykonawcy 
rządów miejscowych. —  Systemy wojskowe. — Systemy sądownicze i wykonawcze. — Prawa. — Własność. — Dochody. — Wojowniczy typ społeczeństwa. —

Przemysłowy typ społeczeństwa. —  Przeszłośd i przyszłość instytucyj politycznych.

Cena zniżona as rs. 2  kop. 40 na rs. 1 kop. 80.

4) InstytUCyje kościelne, stanowiące część VI Zasad socyjologii.
TREŚĆ: Idea religijna.— Znachory i kapłani. — Kapłańskie obowiązki potomków.— Najstarsi potomkowie męzcy jako niby kapłani. — Władca jako k ap łan .—
Powstanie ¡kapłaństwa. — Duchowieństwo politeistyczne i monoteistyczne. — Hierarchije kościelne. — Kościelny system jako łącznik społeczny. —  Wojskowe czyn­
ności kapłanów. — Cywilne czynności kapłanów. — Kościół i Państwo. — Odstępstwo od kościoła panującego. — Moralny wpływ duchowieństwa. — Przeszłośd

i przyszłość kościoła. — Przeszłośd i przyszłość religii.

Cena zniżona rs. 1.

Kupujący wszystkie dzieła razem płacą za 5 tomów dużego formatu rs. 4 L
Przesyłka opłaca się za 5 funtów stosownie do odległości.

Pieniądze nadsyłać należy do księgarni Teodora Paprockiego i S-ki Nowy-Swiat 41.

Wyszła z druku nakładem redakcji „Głosu“ i jest do nabycia
w księgarniach

nowa powieść Edwarda Bellamy'ego

Sposób d-ra Heidenhoffa
Cena kop. 50.

,̂03B0jeH0 IJeHsypoio. BapmaBa, 12 CeHTaópa 1891 r.

Tegoż autora:

W roku 2000.
W y d an i e  4-te z p o r t r e t e m  autora.  

Cena kop. 60.

D ruk  A. Pajewskiego, Niecała J\G 12 w Warszawie.

Redaktor i Wydawca JT. Ii. Potocki.
http://rcin.org.pl




